 MALOWANE DZIECI

Ułani, ułani,

a

Malowane dzieci,
E a

Niejedna panienka 
a

Za wami poleci.
E a


Ref.


Hej, hej, ułani!
G C


Malowane dzieci!
G C E


Niejedna panienka
a


Za wami poleci.
E a

Niejedna panienka
Nie ma takiej wioski

I niejedna wdowa
Ani takiej chatki,

Za wami ułani
Żeby nie kochały

Polecieć gotowa.
Ułana mężatki.


Kochają nas panny,

Babcia umierała,


Lecz kochają skrycie,

Jeszcze się pytała:


Każda za ułana

"Czy na tamtym świecie


Oddałaby życie.

Ułani będziecie?”

Nie ma takiej chatki,
Ułani, ułani,

Ani przybudówki,
Ładne konie macie,

Żeby nie kochały
Weźcie mnie ze sobą,

Ułana żydówki.
Jednego mi dacie.


Bo już tu nie mogę

Siadaj na konika,


Wysiedzieć spokojnie,

Siadaj na rączego,


Gdy mój miły Jasio

Pojedziemy razem


Daleko na wojnie.

Do twego miłego.

A wszystkie panienki,
O, moja dziewczyno,

Gdy go tylko zoczą,
Siadaj na bułanka,

Ledwie im z zazdrości
Pojedziemy razem

Serca nie wyskoczą.
Do twojego Janka.


Jedzie ułan, jedzie ,


Konik pod nim pląsa,


Czapkę ma na bakier


I podkręca wąsa.

RÓŻA I BEZ

To nic, że długi jest marsz,
G C D7 G

Słońce osuszy twarz,
G h C D7

Idziesz i liczysz naboje ostatnie trzy,
G h C a G e

I nie chybisz już, to wiesz.
C a D7 G

Ref.
Róża czerwono, biało kwitnie bez,
G C G


Nikt z nas nie pęka, chociaż krucho jest,
C G


Wzgórza przejdziemy, wodą popijemy,
e h


Kuchnie polowe diabli wiedzą gdzie.
e h D7


Kto by się martwił, że na drodze kurz
G C G


I śnieg, i deszcz, to znamy już.
C G D7 H7


Wzgórza przejdziemy, wodą popijemy,
e h


Woda po walce ma jak wino smak.
e h   D7


Róża czerwono, biało kwitnie bez,
G C G


Dojdziesz, bracie, choć krucho jest.
C D7 G

Stary karabin, twój brat,

Jeszcze zadziwi świat.

Będą znów piękne dziewczyny za woskiem szły,

A że w oczy deszcz, to nic.

ROZKWITAJĄ PĄKI BIAŁYCH RÓŻ

Rozkwitają pąki białych róż,

a E a

Wróć, Jasieńku, z tej wojenki już,

F C

Wróć, ucałuj, jak za dawnych lat,

G a ( F C )

Dam ci za to róży najpiękniejszy kwiat.
E a

Kładłam ci ja idącemu w bój

Białą różę za karabin twój.

Nimeś odszedł, Jasiuleńku, stąd,

Nimeś próg przestąpił, kwiat na ziemi zwiądł.

Ponad stepem nieprzejrzana mgła,

Wiar w burzanach cichuteńko łka.

Przyszła zima, opadł róży kwiat,

Poszedł w świat Jasieńko, zginął po nim ślad.

Już przekwitły pąki białych róż,

Przeszło lato, jesień, zima już.

Cóż ci teraz dam, Jasieńku, hej,

Gdy z wojenki wrócisz do dziewczyny swej?

Jasieńkowi nic nie trzeba już,

Bo mu kwitną pąki białych róż.

Tam, nad jarem, gdzie w wojence padł,

Rozkwitł u mogiły białej róży kwiat.

Nie rozpaczaj, lube dziewczę, nie,

W polskiej ziemi nie będzie mu źle.

Policzony będzie trud i znój,

Za ojczyznę poległ ukochany twój.

KALINA-MALINA


Kalina malina w lesie rozkwitała,


Kalina, malina w lesie rozkwitała.


Ta młoda dziewczyna żołnierza kochała,


Ta młoda dziewczyna żołnierza kochała.


Żołnierza kochała, żołnierza lubiła,


Do swego miłego liściki kreśliła.


Chodzi żołnierz, chodzi, pas na jajach nosi,


Pana porucznika o przepustkę prosi.


- Panie poruczniku, puść mnie pan do domu.


Pisała dziewczyna urodziła syna.


- Puszczę ja cię, puszczę, ale nie samego,


Każę ci osiodłać konika karego.


- Konika karego i te złote lejce,


Abyś o przepustkę nie prosił już więcej.


Jedzie żołnierz, jedzie, przed wrotami staje,


Ta stara teściowa żołnierza poznaje.


- Żołnierzu, żołnierzu, twoja to przyczyna.


Przez ciebie została zhańbiona dziewczyna.


- Nie ja ją zhańbiłem, sama się zhańbiła


I ta ciemna nocka, po której chodziła.


- Chodziła, chodziła i grywała w karty


Myślała dziewczyna, że z żołnierzem żarty.


- Że z żołnierzem żarty, że z żołnierzem kpiny.


Najpierw jest wesele, zaraz potem chrzciny.


Ta dzisiejsza młodzież lata samolotem,


Najpierw robi dzieci, a wesele potem.

BUŁANE I DERESZE


Bułane i deresze, kasztany, siwki, gniade,

a


Brygada kawalerii szła stępa opłotkami.


a G F E


Dzwoniły podkówkami, wśród pól zielonych, sennych,C d


Koniki podrzucają łby jak panieneczki zgrabne.
E E7 a E


Ref. Bułane i deresze pstre,

C a


Kasztany, siwki, gniade.


C7 a


Przeciąga kawaleria, słyszycie to?
G F E


Przeciąga kawaleria.


a E a


I cóż się nagle stało, że dziś na defiladzie


Dowódca garnizonu stał w czarnym samochodzie.


Bułane i dereszy, koniki moje, nie ma was,


Lecz wszyscy słyszą, jak przez plac przeciąga kawaleria.


A czemuż to, powiedzcież mi, tak konia skrzywdził los i czas,


Że z defilady odszedł już weteran dawnych szarż ?


Cisawy konik, wierzcie mi, w atomu wiek - to śmiesznie brzmi,


Lecz jednak was nie myli słuch, przeciąga kawaleria.


Przeciąga kawaleria, strzemieniem srebrnym dzwoni,


A piosnka jej zamiera w oddali pól zielonych,


Nie zdradzi koń towarzysz, nie zdradzi szabla wierna,


Widzicie to, słyszycie to, przeciąga kawaleria.

WSCHÓD SŁOŃCA 
NAD STADNINĄ KONI W JANOWIE PODLASKIM

Słońce nad stadniną w końska grzywę chowa twarz,
a E

Wstęgą nad łąkami jeszcze się unosi mgła.

E7 a

Stoją napięte jak strzała, gdy drży,


a G C F

Nim cięciwy świst znów do lotu ja poderwie.

D h7 d E7

Konie, dumne konie zasłuchane w szumy traw,

Lekkie i swobodne, jak na czystym niebie ptak,

Kiedy tak patrzę, do biegu się rwą,

Chciałbym uciec stad, chciałbym gnać za swą tęsknotą.


Ref.


Tam gdzie lśni horyzont



a e


Drga niebieska linia




a e


Wprost w otwarte wrota chmur, siwych chmur.
C G F e


Tam gdzie w „kuźni słońca”


a e


Dzień powstaje nowy,



a e


Gdzie wytycza drogi rytm, serca rytm.

C G F e

Konie, dumne konie w blasku wstającego dnia,

Czułe i szalone, czemu was uwielbiam tak ?

Nieraz poniosą, poniosą jak wiatr,

Czasem bywa tak jak z dziewczyną, jak z dziewczyną.

WIĘC PIJMY WINO SZWOLEŻEROWIE

Szwoleżer tęskni, lecz zawsze skrycie,
E a

Za ukochaną, za krajem swym,

G C A7

Dla swej ojczyzny oddałby życie,

d a 

Dla ukochanej pragnie żyć.

E a 


Ref.

Więc pijmy wino, szwoleżerowie,

Niech troski zginą w rozbitym szkle,

Gdy nas nie będzie, nikt się nie dowie,

Czy dobrze było nam, czy źle.

Szare mundury, srebrne obszycia,

Ach, jak to wszystko przepięknie lśni,

Lecz, co jest na dnie w sercu ukryte,

Tego nie będzie wiedział nikt.

W domu została dzieweczka mała,

Jej młode serce tęsknota rwie,

Czasami czule nawet wspomina,

Że niegdyś razem żyło się.

A gdy cię zdradzi luba dziewczyna,

To nie rozpaczaj i nie roń łez,

W miłej kompanii napij się wina,

A wszystkie troski pójdą precz.

I tak nas gnali do wrót Warszawy,

Za nami czołgów, tankietek moc,

A naszych orłów widać nie było,

I tak nas gnali dzień i noc.

Lecz przyjdą czasy, gdy te kutasy

Będą przed nami na baczność stać ,

Ręka nie zadrży jak liść osiki,

Gdy będziem ruskie mordy prać.

 MIŁA

Szczur kończy gulasz mdły, już pora wyjść z kantyny,
a

Karcianej zapis gry na liście od dziewczyny,

E

Przed nami długa noc, ruszamy jutro z rana,

d

Pod szary wpełzasz koc, co skrywa grzech Onana.
E

Ref.


Miła, nie przychodź na wołanie,


a G


Miła, wojenko, moja pani,



a G


Z nią się kochać chcę, gdy w nocy się budzę.
C G F e


Miła, twą postać widzę we śnie


a G


Miła, dojrzałe dwie czereśnie


a G


Weźmiesz z dłoni mej, gdy z wojny powrócę.
C G F e

Dwadzieścia parę lat i znaczek w czapkę wpięty,

Papieros w kącie warg niedbale uśmiechniętych.

Obija się o bok nabite parabellum,

Idziemy równo w krok dwa metry od burdelu.

Już dojadł resztki szczur, do koszar powracamy,

Na ścianach latryn wzór z napisów nie dla damy.

Na sen już czasu brak, kostucha kości liczy,

Pijani w drobny mak, walimy się na pryczy.

HEJ, OD KRAKOWA JADĘ

Hej, od Krakowa jadę

a E a

W dalekie obce strony,

C G C

Bo mi nie chcieli dać, hosadyna,
C G a E

Dziewczyny ulubionej.

a E a

Hej, szerokim gościńcem,

Hej, jedzie wóz za wozem.

Jak mi cię nie dadzą, hosadyna,

Popłynę sobie morzem.

Popłynę sobie morzem

Albo utopię w Wiśle,

Żebyś ty wiedziała, hosadyna,

Co ja o tobie myślę.

Co ja o tobie myślę,

I myśleć nie przestanę,

Póki cię, dziewczyno, hosadyna,

W swe łapy nie dostanę.

A jak cię już dostanę,

To cię utopię w Wiśle,

Żebyś ty wiedziała, hosadyna,

Co ja o tobie myślę.

PIOSENKA Z SZABLI


Niech w księgach wiedzy szpera rabin,
a G a G


Nauka to jest wymysł diabli!

a G E E7


Mądrością moją jest karabin, karabin
F C G


I klinga ukochanej szabli.


d E a G


Nie dbam o szarżę, ni o gwiazdki,


Co kiedyś mi przystroją kołnierz!


Wy piszcie klechdy i powiastki, i powiastki,


Ja biję się jak musi żołnierz.


Nie pnę się do zaszczytów drabin -


I generała biorą diabli!


Podporą moją jest karabin, karabin


I k1inga ukochanej szabli.


Nie tęsknię do kawiarni gwarnej,


Gdzie mieszka banda dziwolągów!


Gardzę zapachem buduarów, buduarów,


Gdzie Amor psoci wśród szezlongów.


Nie nęcą mnie zalety babin,


Kobieta zdradna - bierz ją diabli!


Kochanką moją jest karabin, karabin


I klinga ukochanej szabli.


Niejeden wróg miał na mnie chrapkę,


A teraz jęczy w piekle na dnie.


Ze śmiercią igram w ciuciubabkę, ciuciubabkę,


Więc może wkrótce mnie dopadnie.


Ksiądz niech mnie grzebie albo rabin,


Żołnierza się nie czepią diabli!


Lecz w grób połóżcie mi karabin, karabin


I klingę ukochanej szabli.

NA ROZTOCZU

Na Roztoczu są kowboje,



C F

Mają tam dziewczyny swoje,


C G 

Mamy też dziewczyny cudze,


C F

Bo jesteśmy bardzo dobrzy w ich obsłudze.     C G C


Kiedy nowa cizia przyjeżdża,


Każdy strażnik ją ujeżdża,


I chociaż sama nie wierzy,


To ma w kroku po kilka pęcherzy.

Bo w nas fantazja dzika,

Każdy strażnik kawał byka.

Bo w nas jest ułańska dusza,

Na co bardzo Zdzich Kotuła się obrusza.


Piwo też pijemy ostro,


Żeby w siodłach siedzieć prosto.


Bo jak sobie popijemy,


Wtedy lepiej tego Parku pilnujemy.

Krzysztof Kopeć, prokurator,

Też Roztocza jest amator,

Żona z dzieckiem siedzi w domu,

A on głuszy na Roztoczu po kryjomu.


Janusz Migdał, to się zdarza,


Zrobił z siebie pantoflarza.


Coraz rzadziej na koń siada,


„Dbaj o jajka”, tak mu Ula wciąż powiada.

A Karpiński, rzecz to znana,

Nie masz pana nad ułana.

Za to w domu jest jak trusia,

Kiedy mówi do niego żonusia.


Radziwiłko, istne diablę,


Nadział się na własną szablę.


Teraz go serduszko boli,


Pewnie przy panience długo nie wydoli.

A nasz Mirmił, kawał byka

I zaczątek polityka.

Forest tego nie szanuje

I z Mirmiłem przez Szczebrzeszyn galopuje.

PRZERÓBKA Z „WIECZORU KAWALERSKIEGO” JACKA KACZMARSKIEGO

DĘBOWIEC - SYLWESTER 1992/93

Bierzesz, przyjacielu, żonę,

C G C

Twoja wola i twój los,


F C G

Nie weźmiemy cię w obronę,
C F

Choćbyś złoty rzucał trzos.

C G C

Ref.

A my damy w banię,


C G C

A my damy w szyję,


F C G

Strażnik z pawiem na kolanie
C G C F

Dowie się, że żyje.


C G C

Kiedyś wymkniesz się z pieleszy,

By Smirnoffa wypić łyk,

Rzucisz pawia i przypomnisz,

Ale kiedyś człowiek żył.

Byli kumple i dziewczyny,

Było wódy w bród,

Lecz gdy czasy się zmieniły,

To nie pomógł żaden cud.

Co mi tam czerwone wino

I w bażancie śrut,

Denaturat, gdy pijemy,

Nie zaginie polski ród.

HYMN VI SZWADRONU AD 1996

Ona miała szesnaście lat,

Była prostytutką,

Miała czarny, skórzany płaszcz

Przesiąknięty wódką.

Ale dziś zdradziłaś, kurwo mnie,

Rzucę się z konia w galopie,

Ale nie, nie, nie zabiję się, bo jestem w RKSOPie.

Ale dziś zdradziłaś, kurwo, mnie,

Rzucę się z konia w stój,

Ale nie, nie, nie zabiję się, bo twardy ze mnie chuj.


Ale dziś zdradziłaś, kurwo, mnie,


Więc spadnę z koni w stępie,


Ale nie, nie, nie zabiję się, bo na to są za tępe.

Ale dziś zdradziłaś, kurwo, mnie,

Rzucę się z konia w kłusie,

Ale nie, nie, nie zabiję się, bo jadę na Bajbusie.


Ale dziś zdradziłaś, kurwo, mnie,


Rzucę się z konia w cwale,


Ale nie, nie, nie zbiję się, bo robię to doskonale.

Ale dziś zdradziłaś, kurwo, mnie,

Rzucę się z konia w skoku,

Ale nie, nie, nie zabiję się, bo jestem twardy w kroku.


Ale dziś zdradziłaś, kurwo, mnie,


Rzucę się z konia w szarży,


Ale nie, nie, nie przyznam się, bo Waldek się poskarży.

Ale dziś zdradziłaś, kurwo mnie,

Zetnę cię szablą w walce,

Ale nie, nie, nie zabiję cię, bo se obciąłem palce.


Ale dziś zdradziłaś, kurwo, mnie,


I spadłem na patrolu,

ATAMAN

Hej, mój ojcze atamanie,

d A A7

Ukraina śpi w najlepsze.

A7 d

Śpią sokoły na kurhanie

d A

I stanęła woda w Dnieprze.
A d


Koń już ledwo nogi wlecze,
F


Człek tak żyje, a nie żyje.

C A7


Czas nie płynie, ale ciecze,
d A7


Gdzieś w Limanie czajka gnije.
A7 d

Wyhowskiego szablą krzywą

Mała bawi się dziecina.

Ty Kozacze śpisz leniwo,

Płacze Matka-Ukraina.


Skowroneczek strzepnął piórka,


Gdzieś nad stepem orzeł kracze,

Rwie się pardwa i przepiórka,


A ty jeno śpisz, Kozacze.

Ech, mój ojcze atamanie,

Niech przed tobą się użalę,

Jak tak dłużej pozostanie,

To chatynkę swoją spalę.


Spisy w drobne drzazgi złamię,


Szablę rzucę na dno morza,


Sam się skryję gdzieś w kurhanie


W dzikich stepach Zaporoża.

CZOM TY NE PRYJSZOW

Czom ty ne pryjszow, jak misiac zaszoł,

a

Ja tebe czekała...




C G C A7

Czy konia ne maw, czy steżku ne znaw,

d C E a

Maty ne puskała?




E E7 a A7

I konia ja maw, i steżku ja znaw,

I maty puskała.

Najmensza sestra, bodaj ne wzrosła ,

Sidelce schowała.

A starsza siestra sidelce znajszła,

Konia osidłała.

Pojid brateńku do diwczynońky,,

Szto tebe czekała.

Tecze riczeńka, newełyczeńka

Skoczu, pereskoczu.

Wydajte mene, moja mateńko,

Za koho ja choczu.

Dum, dum, dum, dum, dum ...

KED MI PRYSZŁA KARTA

Ked mi pryszła karta narukowat,


a E a

Stał ja swoju nianiu daszykowat.


a F G C E7

Oj, nianiu, wy nianiu, wczynte taku woliu,
a F G C E7

Idte za nia służyt na tu wojnu.


a E a

Ked mi pryszła karta narukowat,

Stał ja muzykanty daszykowat.

Hej, wy muzykanty, zahrajte mi czardasz,

Hej, sa wytancuju swaj młodyj czas.

Stały muzykanty czardasz hraty,

Stały mi sja z oczu slazy laty.

Ne zaplaczet za mnoj ni otec, ni maty,

Taj za mnoj zaplaczet tri diwczaty.

A jedna zaplaczet, bom ja jej brat,

A druha zaplaczet, bom ja jom wział,

A tretia zaplaczet, bo płakaty musyt,

Bo ona od mene perstań nosyt.

ICHAW KOZAK

Ichaw kozak czerez mysto,

a F G

Pid kopytom kamiń prysnuw, da hej,
C d E

Pid kopytom kamiń prysnuw, da hej.
a F G

Kamiń prysnuł kozak swysnuw,

Do serdeńka kris prytysnuw, da hej,

Do serdeńka kris prytysnuw, da hej.

Kris prytysnuł do serdeńka,

Zakuwała zazuleńka, da hej,

Zakuwała zazuleńka, da hej.

Ne kuj, ne kuj, zazuleńko,

Haj spiwajeł sołowejko, da hej,

Haj spiwajeł sołowejko, da hej.

Sołowejko, myłyj brate,

Wykłycz meni diłcza z chaty, da hej,

Wykłycz meni diłcza z chaty, da hej.

Wykłycz meni diłcza z chaty,

Maju jeji sczas spytaty, da hej,

Maju jeji sczas spytaty , da hej.

Maju jeji to spytaty,

Czy ne biła doma maty, da hej,

Czy ne biła doma maty, da hej.

Czy ne była, ne swaryła,

Szczo z kozakom howoryła, da hej,

Szczo z kozakom howoryła, da hej.

A ja maty nie bajutsia,

Pryjdi, miłyj, patsiłutsia , da hej,

Pryjdi, miłyj, patsiłutsia, da hej.

NESE HALA WODU

Nese Hala wodu,

d A7 d C

Koromysło hnetsia,

F C F A7

Za neju Iwanko,

…...

Jak barwinok wietsia.
…........

Haluż, moja Halu,

Daj wody napitsia,

Ty taka horosza,

Daj chocz podywitsia.

Woda u stawoczku,

Taj pidy napyjsia,

Ja budu w sadoczku,

Pryjdy, podywitsia.

Pryjszoł u sadoczok,

Zozula kuwała,

A tyż mene, Halu,

Taj ne szanuwała.

Stełysia barwinku,

Budu poływaty,

Wernysia, Iwanku,

Budu szanuwaty.

Skilky ne stełysia

Ty ne poływała,

Skilky ne wyrtołsia

Ty ne szanuwała.

 KOZAK

Kozak odjiżdżajet,


e a H7

Diwczynonka płaczet.

e a H7

Kudy idesz Kozacze?

G D H7 e

Kozacze sokoliu,


G a

Wezmi mene i z saboju

D H7

Tam w krainu dalekim.

e a H7 e

Diwczynonko miła,

Czto budesz ty iła

Tam w krainu dalekim?

Suchary z wadoju,

Cztoby sercem byt z toboju

Tam w krainu dalekim.

Diwczynonko miła,

Gdie ty budesz spiła

Tam w krainu dalekim?

W stepi pyt wyrboju,

Cztoby sercem byt z toboju

Tam w krainu dalekim.

Diwczynonko miła,

Czto budesz robyła

Tam w krainu dalekim?

Budu chusty praty

Zelenoje żyto żaty,

Tam w krainu dalekim.

MURY

On natchniony i młody był, ich nie policzył by nikt,
e H7 e H7

On im dodawał pieśnią sił, śpiewał, że blisko już świt.
e C e H7

Świec tysiące palili mu, znad głów unosił się dym.

Śpiewał, że czas by runął mur.

Oni śpiewali wraz z nim:


Ref.
Wyrwij murom zęby krat,
H7 e


Zerwij kajdany połam bat,

H7 e


A mury runą, runą, runą

a e


I pogrzebią cały świat.

H7 e

Wkrótce na pamięć znali pieśń i sama melodia bez słów

Niosła ze sobą starą treść, dreszcze na wskroś serc i głów.

Śpiewali więc, klaskali w rytm, jak wystrzał poklask ich brzmiał

I ciążył łańcuch, zwlekał świt.

On wciąż śpiewał i grał:

Aż zobaczyli ilu ich, poczuli siłę i czas,

I z pieśnią, że już blisko świt szli ulicami miast.

Zwalali pomniki i rwali bruk, „ Kto z nami !?”, „Kto przeciw nam !?”

„Kto sam - ten nasz najgorszy wróg!”

A śpiewak także był sam.


Patrzył na równy tłumów marsz,


Milczał wsłuchany w kroków huk.


A mury rosły, rosły, rosły,


Łańcuch kołysał się u nóg...

SEN KATARZYNY II

Na smyczy trzymam filozofów Europy,

G D G

Podparłam armią marmurowe Piotra stropy,
G D e

Mam psy, sokoły, konie, kocham łów szalenie, C D e

A wokół same zające i jelenie.


C D e

Pałace stawiam, głowy ścinam,


Fis h

Kiedy mi przyjdzie na to chęć,


Fis G D

Mam biografów, portrecistów


C D e

I jeszcze jedno pragnę mieć.


C D G

Ref.
Stój Katarzyno! Koronę carów

e H7 e H7


Sen taki jak ten może ci z głowy zdjąć!
e a G D G

Kobietą jestem ponad miarę swoich czasów,

Nie bawią mnie umizgi młodych lowelasów,

Ich miękkich palców dotyk budzi obrzydzenie,

Już wolę łowić zające i jelenie.

Ze wstydu potem ten i ów

Rzekł o mnie: „Niewyżyta! Niemra!”.

I pod batogiem nago biegł

Po śniegu dookoła Kremla.

Kochanka trzeba mi takiego jak imperium,

Co by mnie brał tak jak ja daję całą pełnią,

Co by i władcy, i poddańca był wcieleniem

I mi zastąpił zające i jelenie.

Co by rozumiał tak jak ja

Ten głupi dwór rozdanych ról

I pośród pochylonych głów

Dawał mi rozkosz, albo ból!

Ref.
Stój Katarzyno! Koronę carów
e H7 e H7

Sen tak jak ten może ci z głowy zdjąć!
e a G D G

Gdyby się kiedyś kochanek taki znalazł,
e H7 e H7

Wiem, sama wiem, kazałaby go ściąć!
e a G D G

OBŁAWA

Skulony w jakiejś ciemnej jamie smaczniem sobie spał 

a C G C

I spały małe wilczki dwa zupełnie ślepe jeszcze,


F E

Wtem stary wilk przewodnik, co życie dobrze znał,

a C G C

Łeb podniósł, warknął groźnie, aż mną szarpnęły dreszcze. 
F E

Poczułem nagle wokół siebie nienawistną woń,


a F E a

Woń, która wszelki spokój gubi, zrywa wszystkie sny,

F E

Z daleka ktoś gdzieś krzyknął nagle krótki rozkaz - goń!

A F
E a

I z czterech stron wypadły na nas cztery gończe psy.

F E

Ref.
Obława, obława, na młode wilki obława! 

a C G C


Te dzikie, zapalczywe, gęstym lesie wychowane. 
F E


Krąg w śniegu wydeptany, w tym kręgu plama krwawa! a C G C


Ciała wilcze kłami gończych psów szarpane!

Ten, który rzucił na mnie się, niewiele szczęścia miał,

Bo wypadł prosto mi na kły i krew trysnęła z rany,

Gdym teraz ile w łapach sił przed siebie prosto rwał,

Ujrzałem małe wilczki dwa na strzępy rozszarpane!

Zginęły ślepe ufne tak, puszyste kłębki dwa,

Bezradne na tym świecie złym, nie wiedząc, kto je zdławił,

I zginie także stary wilk choć życie dobrze zna,

Bo z trzema naraz walczy psami i z ran trzech naraz krwawi.

Wypadłem na otwartą przestrzeń pianę z pyska tocząc lecz,

Tutaj też ze wszystkich stron zła mnie otacza woń,

A myśliwemu, co mnie dojrzał, już się śmieją oczy

I ręka pewna niezawodna podnosi w górę broń!

Rzucam się w bok, na oślep gnam, aż ziemia spod łap tryska,

Wtem pada pierwszy strzał, co kark mi rozszarpuje,

Wciąż pędzę, słyszę, jak on klnie i krew mi płynie z pyska,

On strzela po raz drugi, lecz teraz już pudłuje.

Wyrwałem się z obławy tej, schowałem w obcy las.

Lecz ile szczęścia miałem w tym, to każdy chyba przyzna.

Leżałem w śniegu jak nieżywy długi, długi czas.

Po strzale tym na zawsze mi została krwawa blizna.

Lecz nie skończyła się obława i nie śpią gończe psy

I giną ciągle wilki młode na całym wielkim świecie,

Nie dajcie z siebie zedrzeć skór, brońcie się i wy.

O, bracia wilcy brońcie się, bo wszyscy wyginiecie!

PAN KMICIC



e a e a


Wilcze zęby, oczy siwe


e a


Groźnie garść obuszkiem furczy,

H7 e


Gniew w zawody z wichru zrywem,
e a


Dzika radość, lot jaskółczy.

H7 e


Czyn to, czyn - zapadła klamka,

D G


Puścić kura po zaściankach.

a H7


Ref.
Hej, kto szlachta za Kmicicem,
e a


Hajda na Wołmontowicze!


e H7 e


Przodkom kulę między oczy,


Krótką rozkosz dać sikorkom,


Po łbie, kto się napatoczy,


Kijów sto chudopachołkom.


Potem picie do obłędu,


Studnia, śnieg - My z tobą, Jędruś!


Zdrada, krzyż, na krzyż przysięga,


Tak krucyfiks cyrografem.


I oddala się Oleńka,


Żądzę się wychłoszcze batem!


Za to swoich siec czy obcych -


Jedna praca. Za mną chłopcy!


Wreszcie lek na duszy blizny -


Polska suknem Radziwiłła,


Wróg prywatny, wróg ojczyzny,


Niespodzianka jakże miła!


Los, sumienie,, panny stratę


Wynagrodzi spór z magnatem.


Jasna Góra, czas pokuty,


Trup! Trup! - Kmicic strzela z łuku,


Klasztor płaszczem nieb zasnuty


W szwedzkich armat strasznym huku.


Jędrek się granatem bawi,


Ksiądz Kordecki błogosławi.


Jest nagroda za cierpienie,


Kto się śmieli, ten korzysta.


Dawnych grzechów odpuszczenie -


Król Jędrkowi głowę ściska:


Masz Tatarów, w drogę ruszaj,


Raduj Boga rzezią w Prusach.


Krzyż, ojczyzna, Bóg, prywata,

e a


Warchoł w oczach zmienia skórę,
H7 e


Wierny jest jak topór kata


a


I podobną ma naturę.


H7 e


Więc za sprawną pewność ręki

D G


Będzie ręka i Oleńki,


a H7


Łaska króla, dworek, dzieci -

e a


Szlachcic, co przykładem świeci ...
H7


Hej, kto szlachta za Kmicicem ...

 MODLITWA O WSCHODZIE SŁOŃCA

Każdy Twój wyrok przyjmę twardy,
D G D G 

Przed mocą Twoją się ukorzę,

D A D A D

Lecz broń mnie, Panie, od pogardy,

Od nienawiści strzeż mnie, Boże.

Wszak Tyś jest niezmierzone dobro,

Którego nie wyrażą słowa,

Więc mnie od nienawiści obroń

I od pogardy mnie zachowaj.

Co postanowisz, niech się ziści,

Niechaj się wola Twoja stanie,

Ale zbaw mnie od nienawiści,

Ocal mnie od pogardy, Panie.

KARA BARABASZA

W karczmie z widokiem na Golgotę

a B

Możesz się dzisiaj napić z łotrem.

B a

Leje się wino krwawe, złote,


B

Stoły i pyski świecą mokre.


a


Ten ścisk, to zysk dla gospodarza,
E a


Wieść się po mieście szerzy chyża,
E a


Że można ujrzeć tu zbrodniarza,

B E


Co właśnie wyłgał się od krzyża.

B E

Ref.
Żyjemy! Dobra nasza!


a G


Co z życia chcesz, za życia bierz!

B a


Pijmy za Barabasza!



a G


Barabasz pije też!



B E a

Pije, lecz mowy nie odzyskał,

Jeszcze nie pojął, że ocalał.

Dłoń, która kubek wina ściska-

Jakby ściskała łeb bratnala.


Stopy pod stołem plącze w tańcu


Szaleńca, co o drogę pyta.


Każda z nich stopą jest skazańca,


A wolna! Żywa! Nieprzebita!

Piją mieszczanie i żebracy,

Żołdacy odstawili włócznie

I piją też po ciężkiej pracy,

Bawi się całe miasto hucznie.


Namiestnik dał dowody łaski,


Bez łaski- czymże byłby żywot?


Toasty, śpiewy i oklaski,


Jest na tym świecie sprawiedliwość!

Ryknął Barabasz śmiechem wreszcie,

Ręce szeroko rozkrzyżował-

I poszła nowa wieść po mieście:

-Żyje! Żartuje, bestia zdrowa!


Słychać w pałacu, co się święci,


Próżno się Piłat usnąć stara,


Bezładnie tańczą mu w pamięci


Słowa- polityka, tłum i wiara...

W karczmie z widokiem na Golgotę

Blask świtu po skorupach skacze,

Gospodarz przegnał precz hołotę

I liczy zysk. Barabasz płacze.


W karczmie z widokiem na Golgotę


Blask świtu po skorupach skacze,


Gospodarz przegnał precz hołotę


I liczy zysk. Barabasz płacze.


Ref. Żyjemy! Dobra nasza!


Co z życia chcesz, za życia bierz!


Pijmy za Barabasza!


Barabasz człowiek też!

GDZIE TA KEJA?

Gdyby tak ktoś przyszedł i powiedział: "Stary, czy masz czas?a E a

Potrzebuję do załogi jakąś nową twarz.



   C G C

Amazonka, Wielka Rafa, oceany trzy;



   G A d

„Rejs na całość: rok-dwa lata” - odpowiedziałbym:
              a E a

Ref. Gdzie ta keja, przy niej ten jacht?

a E7a

Gdzie ta koja wymarzona w snach?

C G C

Gdzie te wszystkie sznurki od tych szmat?
G A d

Gdzie ta brama na szeroki świat...

a E a

Gdzie ta keja, przy niej ten jacht?

Gdzie ta koja wymarzona w snach?

W każdej chwili płynę w taki rejs,

Tylko gdzie jest, no gdzie to jest?

Gdzieś na dnie wielkiej szafy leży ostry nóż,

Stare dżinsy wystrzępione impregnuje kurz...

W kompasie igła zardzewiała,1ecz kierunek znam -

Biorę wór na plecy i przed siebie gnam...


Przeszły lata zapyziałe, rzęsą zarósł staw,


A na przystani czółno stało - kolorowy paw...,


Zaokrągliły się marzenia, wyjałowiał step,


Lecz wciąż marzy o załodze ten samotny łeb...

PIEŚŃ WIELORYBNIKÓW

Nasz „Diament” prawie gotów już,
a e

W cieśninach nie ma kry,


a e

Na kei piękne panny stoją,


a e

W oczach błyszczą łzy.


d e a

Kapitan w niebo wlepia wzrok,

Ruszamy lada dzień,

Płyniemy tam, gdzie słońca blask

Nie mąci nocny cień.

Ref. A więc krzycz: och! och! 

a e a

Odwagę w sercu miej! 


a G a

Wielorybów cielska groźne są, 

C G

Lecz dostaniemy je.


d e a 

Ej, panno, po co łzy,

Nic nie zatrzyma mnie,

Bo prędzej w wodach kwiat zakwitnie

Niż wycofam się.


No nie płacz, wrócę tu,


Nasz los nie taki zły,


Bo da dukatów wór za tran


I wielorybie kły.

Na deku stary wąchał wiatr,

Lunetę w ręku miał,

Na łodziach, co zwisały już,

Z harpunem każdy stał.


Dmucha tu i dmucha tam,


Ogromne stado w krąg,


Harpuny, wiosła, liny brać


I ciągaj, brachu, ciąg!

NIE WIEM, SKĄD SIĘ WZIĄŁ

Nie wiem, skąd się wziął, bo nawet worka nie miał z sobą,

a G

No, nie wiem, skąd się wziął, tak niepozorną był osobą,

F E

Nie wiem, skąd się wziął, gdy go ujrzałem w górnej koi,

Wyglądał tak, jak ten, co się własnego cienia boi.

A potem przyszły dni, normalne dni Zejmana,

Bosman klął, a my czasem przez noc do rana,

I ładunek był zrobiony, równiutko wsad po wsadzie.

Aż wreszcie przyszły takie dni, że klar był na pokładzie,

Więc zapytałem go, jak to się zwykle dzieje,

Czy ma jakiś dom , czy wyjdzie ktoś na keję,

Popatrzył na mnie tak, że do dziś to w sercu mam,

Popatrzył i powiedział, ja na tym świecie jestem sam,

I głupio się zrobiło, to niby czasem tak się dzieje,

Przeszliśmy razem długi rejs, przeżyli koja w koję,

Jedliśmy jeden chleb, śmierdzieli rybią łuską,

A teraz, gdy się zaczął kończyć rejs,

Powiało pustką....

Więc zapytałem go: „Czy schodzisz z tego wraka,

Czy jeszcze ze mną w jeden rejs popłyniesz za rybaka?”

Popatrzył na mnie tak, jak gdyby po raz pierwszy mnie zobaczył,

I coś tam pod nochalem zasobaczył.

Rzuciły losy nas w różne krańce świata,

Minęło szereg długich lat, aż tu los mi figla spłatał.

Zamustrowałem rejs, gdzie on był kapitanem,

Myślałem, co też będzie, kiedy znów przed nim stanę.

Pamiętam tamten mrok w kabinie kapitana,

Trzymałem w ręku książkę, by mustrować za bosmana

I spytałem go, czy wie, że ja go dobrze znam,

„Tak”- odpowiedział - „Już nie będę sam.”

Nie wiem, skąd się wziął, bo nawet worka nie miał z sobą,

No nie wiem, skąd się wziął, tak niepozorną był osobą,

No, nie wiem, skąd się wziął w tym kapitańskim salonie,

Kiedy, wzruszony, ja i on ściskaliśmy sobie dłonie.

MONA

Ref. Był pięćdziesiąty dziewiąty rok...
a G a

Pamiętam ten grudniowy dzień,

a e

Gdy ośmiu mężczyzn zabrał sztorm
a e

Gdzieś w oceanu mroczny cień!

d e a

W grudniowy płaszcz okryta śmierć
a e a

Spod czarnych nieba zeszła chmur,
a e

Przy brzegu konał smukły bryg,

a e

Na pomoc „Mona” poszła mu.

a e a

Gdy przyszedł sygnał, każdy z nich

W pół dojedzonej strawy dzban

Porzucił, by na przystań biec,

Wyruszyć w ten dziki z morzem tan.

A fale wściekłe biły w brzeg,

Ryk morza tłumił chłopców krzyk,

„Mona” do brygu dzielnie szła,

Lecz brygu już nie widział nikt.

Na brzegu kobiet niemy szloch,

W ramiona ich nie wrócą już...

Gdy oceanu twarda pięść

Uderzy w ratowniczą łódź!

I tylko krwawy słońca dysk

Schyliło już po ciężkim dniu,

Mrok okrył morze, niebo, brzeg

Wiecznego całun ścieląc snu.

Wiem dobrze, że synowie ich

Też w morze pójdą, kiedy znów

Do oczu komuś zajrzy śmierć

I wezwie ratowniczą łódź.

POŻEGNANIE LIVERPOOLU

Żegnaj nam, dostojny, stary porcie,

C C7 F C

Rzeko Mersey, żegnaj nam!



C G

Zaciągnąłem się na rejs do Kaliforni -

C C7 F C

· byłem tam już niejeden raz.


C G C

Ref. A więc żegnaj już, kochana ma,

G F C


Za chwilę wyruszymy w długi rejs.

C G


Ile miesięcy Cię nie będę widział -


 nie wiem sam 




C C7 F C


Lecz pamiętał zawsze będę Cię!...

C G C

Zaciągnąłem się na herbaciany kliper -

Dobry statek, choć sławę ma złą,

A że kapitanem jest tam stary Burges,

Pływającym piekłem go zwą.

Z kapitanem tym płynę już nie pierwszy raz,

Znamy się już od wielu, wielu lat.

Jeśliś dobrym żeglarzem, radę sobie dasz,

Jeśli nie - toś cholernie wpadł...

Żegnaj nam, dostojny, stary porcie,

Rzeko Mersey, żegnaj nam!

Wypływamy już na rejs do Kaliforni,

Gdy wrócimy - opowiemy wam.

GRUBY

W pewnym porcie, już sam nie wiem gdzie,   
e h 

Ta historia wydarzyła się.



D a

W nędznym barze jakiś starzec ścierał kurz.      
a,G,H7,e 

Nagle cisza zabiła gwar i śmiech,

Kiedy w drzwiach stanęło drabów trzech.

Oniemiałem, bo ich znałem wcześniej już.

Jeden z nich przekrzywiony miał łeb,

Mordę jak z cuchnącą rybą sklep.

Nic dobrego, biło z niego samo zło.

Taki był on, ech, psia jego mać,

Ludzi trącał, ciągle chciał się prać.

Uciekali, bo się bali wszyscy go.

Ref.
Hej, ty, gruby, nalej jeszcze raz !                         G,D,H7,e 


Biegną dni jak fale, pędzi z wiatrem czas.


Hej, ty, gruby, powiedz, jak to jest,


Że spokojny człowiek jest ścigany jak pies?


Jak pies?

Stali tak, rozglądali się w krąg,

Z trudem ukrywałem drżenie rąk,

Przeczuwałem, 


już widziałem własny zgon,

Na nic to, że spuściłem wzrok,

Skierowali jednak do mnie krok,

Zrozumiałem, teraz ja albo on,

Nie zwlekałem, stłukłem kufel o stół’

Szklane zęby wbiłem mu w brzucha dół.

Odstąpili ci , co byli przy nim tuż,

Skręcił się ten portowy gad

I jak stał, tak z jękiem padł na blat.

Uciekałem, dzień witałem w morzu już.

Pytasz się, co on do mnie miał,

Że mnie tak zawzięcie dopaść chciał?

Z wielkim fartem 


kiedyś w karty ze mną grał,

Wkurzał mnie jego cygar smród,

Ograł mnie, no to łajbę spaliłem mu.

Może o to taki żal do mnie miał ?

Teraz znów jego kumpli dwóch...

Chcą mi oddać to, co ja dałem mu.

W niepewności,


w nieufności biegną dni.

Chociaż czasem jest gorzej niż źle,

To na ląd nie zejdę już nigdy, o nie!

Podła zemsta


 wciąż po piętach depcze mi!

HISZPAŃSKIE DZIEWCZYNY

Żegnajcie nam, hiszpańskie dziewczyny,
e C D

Żegnajcie nam dziś, marzenia ze snów.

e C D

Ku brzegom angielskim już ruszać nam pora,
G D e

Lecz kiedyś na pewno wrócimy tu znów.
C D e


I smak waszych ust, hiszpańskie dziewczyny,


W noc ciemną i złą nam będzie się śnił.


Leniwie popłyną znów rejsu godziny,


Wspomnienie ust waszych przysporzy nam sił.

Niedługo ujrzymy już w dali Cap Deadman

I Głowę Baranią sterczącą wśród wzgórz,

I statki stojące na redzie przy Plymouth,

Klarować kotwicę najwyższy czas już.

DZIKI WŁÓCZĘGA

Byłem dzikim włóczęgą przez tak wiele dni,
C G C F

Przepuściłem pieniądze na dziwki i dżin.
C G C

Dzisiaj wracam do domu, pełen złota mam trzos

I zapomnieć chcę o tym jak podły był los.

Ref.

Już nie wrócę na morze,

G

Nigdy więcej o nie.

C F

Wreszcie koniec włóczęgi,
C F

Na pewno to wiem.

G C

I poszedłem do baru, gdzie bywałem nie raz,

Powiedziałem barmance, że forsy mi brak.

Poprosiłem o kredyt, powiedziała: „Idź precz.

Mogę mieć tu stu takich na skinienie co dzień!”

Gdy błysnąłem dziesiątką, to skoczyła jak kot

I butelkę najlepszą przysunęła pod nos.

Powiedziała zalotnie - „Co chcesz, mogę ci dać””.

Ja jej na to - „Ty flądro! Spadaj, znam inny bar!”.

Gdy stanąłem przed domem, przez otwarte drzwi

Zobaczyłem rodziców - czy przebaczą mi?

Matka pierwsza spostrzegła, jak w sieni wciąż tkwię.

Zobaczyłem ich radość i przyrzekłem że …

JASNOWŁOSA

Na tańcach ją poznałem - długowłosą blond,

G C D G

Dziewczynę moich marzeń, nie wiadomo skąd

G e C D7

Ona się tam wzięła piękna niczym kwiat,


G e C F D7

Czy jak syrena wyszła z morza, 



G 

czy ją przygnał wiatr.





C D7 G

Ref.

Żegnaj, Irlandio, czas w drogę mi już,

W porcie gotowa stoi moja łódź.

Na wielki ocean przyjdzie mi zaraz wyjść

I pożegnać się z dziewczyną na Lough Sholin.

Ująłem ją za rękę delikatną jak

Latem mały motyl, albo róży kwiat,

Poszedłem z nią na plażę wsłuchać się w szum fal,

Pokazałem jasnowłosej wielki morza czar.

Za moment wypływamy w długi, trudny rejs

I z piękną dziewczyną przyjdzie rozstać się.

Żagle pójdą w górę, wiatr mnie pogna w przód

I przez morza mnie powiedzie, ty zostaniesz tu.

ŻEGLUJ

Ref.

Żegluj, żegluj,


C e a

Tam, gdzie Nowa Szkocja.

F G

Żegluj, żegluj,


C e a

Gdzie wstaje nowy dzień.

F G C

Głos Nowej Szkocji nam przynosi wiatr,

a G C

To zapowiedź nowych dni.



F C F

Znowu woła do nas rykiem fal:


d C G a

Tam znajdziecie nowy świat.


F C G

Znów dumny brzeg będzie witał Was

a G C

Majestatem groźnych skał.


F C F

Każdy dzień tu świtem przywita Was,

d C G a

Coraz bliższym stanie się,



F C F

Twoim własnym domem stanie się.

d G C

Atlantyk bije falą w stromy brzeg,

Wściekle ryczy pośród skał.

W górze dzikich ptaków słychać śpiew,

Głos ich płynie z wiatrem w dal.

Tam bujnej trawy się kołysze łan

I strumyków cichy szept

W mej pamięci zawsze będzie trwał,

Lecz niedługo powiem Wam,

Lecz niedługo wszystkim powiem Wam:

PACYFIK

Kiedy szliśmy przez Pacyfik,
D

Way hay, roluj go,


D A

Zwiało nam z pokładu skrzynki
D

Taki był cholerny sztorm.

A D

Ref.

Hej, znowu zmyło coś,

D G

Zniknął w morzu jakiś gość
D A

Hej, policz który tam,

D G

Jaki znowu zmyło kram.

A D

Pełne śledzia i sardynki;

Kosze krabów, beczkę sera;

Kalesony oficera;

Sieć jeżowców, jedną żabę;

Kapitańską zmyło babę;

Beczki rumu nam nie zwiało,

Pół załogi ją trzymało.

Ref.

Hej, znowu zmyło coś,

Zniknął w morzu jakiś gość,

Hej, policz który tam,

Jaki znowu zmyło kram.

Hej, znowu zmyło coś,

Zniknął w morzu jakiś gość,

Postawcie wina dzban,

Opowiemy dalej wam.

BOLERO

W pełnym małym miasteczku,      
a

Gdzieś na krańcu Hiszpanii

G

Stary krawiec Augusto


F

Szył bolera najtaniej.


e

I czy pan był bogaty,

Pan był biedny czy kmieć,

Każdy takie bolero

Chciał mieć.

Ref.
To bolero


Dla bogatych cavalleros.


W tym bolero będziesz senior


Prezentował się jak struś.


Na bolero, cavallero,


Skuś się, skuś!

Jakie chcesz, pan, bolero?

Białe, czarne, różowe?

Zapinane od przodu

Czy wkładane przez głowę?

Z tyłu małe guziki?

Z przodu patka czy nie?

Jakie chcesz pan bolero?

Oleeee!


Na corridę, gdy wyjdziesz


W to bolero okryty,


Zadrży


Serce twej seniority.


I gdy ona zemdlona,


Na twe łono bez siły,


Padnie szepcząc: „ Amigo,


Kto to szył?”

PRAWO I PIĘŚĆ

Ze świata czterech stron,

a e a

Z jarzębinowych dróg,

a e a

Gdzie las spalony, wiatr zmęczony,
a e  C

Noc i front.



a D a

Gdzie niezebrany plon,

a

Gdzie poczerniały głóg,

G a

Wstaje dzień.



e a

Słońce przytuli nas do swych rąk
a G a

I spójrz, ziemia cięższa od krwi
a D a

Znowu urodzi nam zboża łan,
a G a G

Złoty kurz ...



C

Przyjmą kobiety nas pod swój dach

I spójrz, będą śmiać się przez łzy,

Znowu do tańca ktoś zagra nam,

Może już...



C E7

Ref.

Za dzień, za dwa,

a G

Za noc, za trzy,

G F 

Choć nie dziś.


e a

Za noc, za dzień

G

Doczekasz się,

C

Wstanie świt.


G e a

Chleby upieką się piecach nam

I spójrz – tam, gdzie tylko był dym,

Kwiatem zabliźni się wojny ślad,

Barwą róż ...

Dzieci urodzą się nowe nam

I spójrz, będą śmiać się, że my

Znów wspominamy ten podły czas,

Porę burz ...

Ref. Za dzień, za dwa …

 STARY KOWBOJ

Nad prerią szary zapadł zmierzch,
a

Po stepie hula wiatr,


C

Rozsiodłał stary kowboj konia,

a

Przy ognisku siadł.



C

Gdy ogień resztką sił się tlił,

C

Dorzucił parę drew,



F

Wieczorne mgły niosą jego śpiew.
F a

Ref.

Co mi tam wiatr, co mi tam chłód,

C a

Byle był koń - wiatronogi druh,

F a

Byle był colt, lasso i bat,


C a

Co mi tam chłód, co mi tam wiatr.

F a

Pamiętasz, stary koniu,

Gdyś źrebakiem jeszcze był,

Marzyłem: Kupię sobie dom,

Jak człowiek będę żył.

Pasałem bydło życie całe,

Co dziś mam, czy wiesz?

Dwa colty, pas, ciebie i tę pieśń.

Nad ranem, gdy kowboje

Bydło wyganiali w step,

Starego pochowali,

Starej szkapie - kula w łeb.

Na morzu prerii, gdzieś w oddali

Kowbojów niknie sznur

I tylko pieśń, szumi jeszcze bór.

 BALLADA O ŚW. MIKOŁAJU

W rozstrzelonej chacie


a G E

Rozpaliłem ogień,



a G a

Z wypalonych pieców


a G E

Pieśni wyniosłem węgle.


F E

Naciągnąłem na drzazgi gontów
C G

Błękitną płachtę nieba:


C E

Będę malował od nowa


a d C E a

Wioskę w dolinie.



d E a

Ref.

Święty Mikołaju,


C G

Opowiedź, jak tu było,

C E (E7)

Jakie pieśni śpiewano,

a d C E a

Gdzie się pasły konie.
 
d E a (C)

A on nie chce gadać

Ze mną po polsku -

Z wypalonych źrenic

Tylko deszcze płyną.

Hej, ślepcze! Nauczę mówić

Dziecko po łemkowsku.

Będziecie razem żebrać

W malowanych wioskach.

 BIESZCZADY

Tu w dolinach wstaje mgłą wilgotny dzień,

e a

Szczyty ogniem płoną, stoki kryje cień,

D7 G H7

Mokre rosą trawy wypatrują dnia,


e a

Ciepła, które pierwszy słońca promień da.

D7 G H7

Ref.

Cicho potok gada,


G  C

Gwarzy pośród skał


D7 G

O tym deszczu, co z chmury

C

Trochę wody dał.


D7 G

Świerki zapatrzone


C

W horyzontu kres


D7 G

Głowy pragną wysoko,

C

Jak najwyżej wznieść.

D7 G

Tęczą kwiatów barwny połoniny łan,

Słońcem wypełniony jagodowy dzban.

Pachnie świeżym sianem pokos świeżych traw,

Owiec dzwoneczkami cisza niebu gra.

Serenadą świerszczy, kaskadami gwiazd

Noc w zadumie kroczy, mroku ścieląc płaszcz.

Wielkim Wozem księżyc rusza na swój szlak,

Pozłocistym sierpem gasi lampy dnia.

KRAJKA

Chorałem dzwonków dzień rozkwita,
a d E7

Jeszcze od rosy rzęsy ciężkie,

a F G

We mgle turkoce pierwsza bryka,

C d

Słońce wyrusza na włóczęgę.

E E7


Drogą pylistą, drogą polną,


Jak kolorowa panny krajka,


Lato się toczy ku stodołom,


Będzie tańczyć walca-


A ja mam swą gitarę,

F G


Spodnie wytarte i buty stare,
C a


Wiatry niosą mnie.


d  E E7

Zmoknięte świerszcze stroją skrzypce,

Żuraw się wsparł o cembrowinę,

Wiele nanosi wody jeszcze,

Wielu się ludzi z niej napije.

POŻEGNANIE

G D G D G D Fis7 h G D Fis7 Fis7

Może się spotkamy znów po kilku latach,
h Fis7 G h

Może właśnie tutaj lub na końcu świata,

G D Fis7

Będziesz wtedy inna - ja wciąż taki sam,
G D Fis7 h

Może nam się uda zacząć jeszcze raz.

G D Fis7

Dzisiaj muszę odejść - już mnie nie zatrzymuj,

Przez te wszystkie lata nic się nie zmieniło.

Rozstawiłaś straże wokół moich snów,

Daj mi wreszcie spokój - dosyć mam już słów.

Wrócę tu na pewno, gdy nadejdzie pora,

Zapamiętaj tylko, co mówiłem wczoraj.

Zapamiętaj tylko, że się nie zmieniłem,

Myślę, co myślałem, wierzę, w co wierzyłem.

Wrócę, gdy zrozumiesz - już po kilku latach,

Może właśnie tutaj będzie koniec świata,

Będziesz wtedy inna - ja wciąż taki sam,

Może nam się uda zacząć jeszcze raz...

OPADŁY MGŁY

Opadły mgły i miasto ze snu się budzi
,
D G

Górą czmycha już noc,



D A 

Ktoś tam cicho czeka, by ktoś powrócił;

D G

Do gwiazd jest bliżej niż krok!



D A

Pies się włóczy popod murami - bezdomny;

D G

Niesie się tęsknota czyjaś na świata cztery strony.
D G

A ziemia toczy, toczy swój garb uroczy;


D G

Toczy, toczy się los





D G

Ty, co płaczesz, ażeby śmiać mógł się ktoś

D G

- Już dość! - Już dość! - Już dość!


D A 

Odpędź czarne myśli!




D G

Dość już twoich łez!





D A 

Niech to wszystko przepadnie we mgle!


D G

Bo nowy dzień wstaje. X 2




D A 

Nowy dzień!

Z dusznego snu już miasto się wynurza,

Słońce wschodzi gdzieś tam,

Tramwaj na przystanku zakwitł jak róża;

Uchodzą cienie do bram!

Ciągną swoje wózki - dwukółki mleczarze;

Nad dachami snują się sny podlotków pełne marzeń!

A ziemia toczy, toczy swój garb uroczy;

Toczy, toczy się los!

Ty, co płaczesz, ażeby śmiać mógł się ktoś

-Już dość! – Już dość! – Już dość!

Odpędź czarne myśli!

Porzuć błędny wzrok!

Niech to wszystko zabierze już noc!

Bo nowy dzień wstaje. x 2

Nowy dzień!

Z NIM BĘDZIESZ SZCZĘŚLIWSZA

CG – a G – C G - H7 – C G – a G – C G - H7

Zrozum to co powiem,


e H7

Spróbuj to zrozumieć dobrze,

D G

Jak życzenia najlepsze, te urodzinowe
C G

Albo noworoczne, jeszcze lepsze może,
a H7

O północy, gdy składane


C G

Drżącym głosem, niekłamane.   

H7

Ref.

Z nim będziesz szczęśliwsza,

C G

Dużo szczęśliwsza będziesz z nim,

a H7

Ja, cóż -Włóczęga, niespokojny duch,
C G

Ze mną można tylko



a

Pójść na wrzosowisko


D7

I zapomnieć wszystko.


e

Jaka epoka, jaki wiek, jaki rok,

C G a e

Jaki miesiąc, jaki dzień


C G

I jaka godzina




a 

Kończy się,




C

A jaka zaczyna. 



e

CG - aG - CG - H7 - CG - aG - CG - H7

Nie myśl, że nie kocham,

Lub, że tylko trochę.

Jak cię kocham, nie powiem, no bo nie wypowiem -

Tak ogromnie, bardzo, jeszcze więcej może.

I dlatego właśnie żegnaj,

Zrozum dobrze, żegnaj.

Ref.

Z nim będziesz ....

Ze mną można

W dali zniknąć cicho.

ADELA

Adela już zakłada suknię cienką,


E A E

Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj,
E cis H

Gdy spytasz ją, dla kogo ta sukienka,

E A E

Dla kochasia, który odszedł w siną dal.

E H E

Ref.

W siną dal, w siną dal,



E A

To dla kochasia, który odszedł w siną dal.
E H E

Czerwone ma podwiązki pod tą suknią,

Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj.

Gdy spytasz ją, dla kogo taki luksus,

To dla kochasia, który odszedł w siną dal.

U drzwi, u drzwi jej tatuś czyści spluwę,

Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj.

Gdy spytasz go, na czyją to jest zgubę,

To dla kochasia, który odszedł w siną dal.

Nad łóżkiem ślub, stwierdzono rejentalnie,

Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj.

Gdy spytasz ją, z kim żyjesz tak moralnie,

Rzecz jasna, że z kochasiem, który w siną dal.

Ref.

W siną dal, w siną dal

Pomaszerował lewa - prawa w siną dal.

BAGNO

Idzie sobie człowiek czasem,

a

Sam na sam z ogromnym lasem,

C

Słucha, jak mu szumią drzewa,

F

Słucha, jak mu ptaszek śpiewa.

E

Głowa w górę uniesiona,


a

Wzrokiem błądzi w drzew koronach,
C

W dół nie patrzy, bo zna drogę,

F

Wtem coś chwyta go za nogę.

E

Ref.

Bagno, bagno,



a C

Gdzie nie spojrzę, gdzie nie stanę,
F E

Bagno, bagno,



a C

Wciąga ciało me kochane,


F E

Bagno, bagno,



a C

Wokół falująca masa,


F E

Bagno, bagno, bagno, bagno,

a C

Bagno, bagno mnie otacza.

F E

Kiedy idę na wędrówkę, biorę z sobą fest wałówkę.

Po jedzeniu nieuchronnie w miejsce trzeba iść ustronne.

Bardzo szybko ściągam spodnie, kucam sobie gdzieś wygodnie,

Ciało moje traci ciężar, pupcia, czuję w czymś ugrzęzła.

Idzie sobie człowiek szlakiem, patrzy, kociak z cud buziakiem,

Już zmęczyła się biedaczka, więc idziemy szukać krzaczka.

Krzaczek jest, więc trudna rada, dziewczę szybko się układa,

Ja zaś obok się układam, nagle czuję, że w coś wpadam.

Kiedyś, kiedy człek był mały, nosił w sobie ideały,

Niejednemu ideały prezesowski stołek dały.

Gdy się ma już stanowisko, to się ma i w dupie wszystko,

Ideałem jest kożuszek, willa, fiat, okrągły brzuszek.

Kiedyś, kiedy człek był młody, chciał wolności i swobody,

Kochał lasy i doliny, w łóżka każdej lazł dziewczyny.

Ale czas to wszystko leczy i człek czuje inne rzeczy,

Reumatyzm, wrzód, korzonki i ramiona słodkiej żonki

.Ref. Żona, żona

Gdzie nie spojrzę, wszędzie ona,

BEREK

W naszym małym domku

G

Tak przytulnie i tak swojsko,
Fis

Czasem w trawie coś zapiszczy,
G

A tu już wokoło wojsko.

E E7

Żadna nam się krzywda

A7

Tutaj stać nie może bo i

D7

Rękę trzyma ktoś na pulsie,
G

A na niej ktoś jeszcze stoi.

A7 D7

Ref.

A berek to taka jest zabawa,

Serek wciąż jem, lecz to moja sprawa,

Sprawa - jeżeli to przegrana,

Trawa przez pana podeptana.

Panie, wzbronione tu bieganie,

Panie - bo jeszcze coś się stanie,

Panie, panie, panie, panie...

Jak tu wokół pięknie,

Szumią jodły na gór szczycie,

Wokół takie piękne pola

I rodacy drzemią w życie.

Ptaszki poćwierkują,

Lecą sobie nad polami,

W naszym domku tak przytulnie,

Bo brat mieszka razem z nami.

W studni woda zimna,

Woda zimna i głęboka,

Ptaki lecą na południe,

A mnie brak lewego oka.

Ale co tam lewe oko,

Prawym widzę aż za dużo.

Jutro jadę w delegację,

Choć podróże mi nie służą.

Brzeg Nowej Szkocji

Slonce juz zachodzi a ptaki skryly sie         

              G h
W lisciach drzew znalazly schronienie swe 

              C e
Mam wrazenie ze przyroda juz zapadla w cichym snie          G D
Lecz nie dla mnie wolne chwile, praca czeka mnie                e D e D

Zegnaj Nowa Szkocjo, niech fale bija w brzeg
Tajemnicze twe góry wznosza szczyty swe
Kiedy bede daleko, hen na oceanie zlym
Czy was kiedys jeszcze ujrze, czy zostana mi sny

Kiedy me najskrytsze marzenia ziszcza sie ?
Marze by do przyjaciól swych przylaczyc sie
Wkrótce juz opuszcze te rodzinne strony me
A wiec zegnaj ma dziewczyno i wyczekuj mnie

Ktos uderzyl w bebny i z domu wyrwal mnie
To kapitan nas wola, wiec stawilem sie
Zegnajcie dziewczyny, wyplywamy w dlugi rejs
Powrócimy do swych rodzin, znów spotkamy sie



HISZPANSKIE DZIEWCZYNY

Zegnajcie nam dzis hiszpanskie dziewczyny                e C D

Zegnajcie nam dzis marzenia ze snów                          e C D

Ku brzegom angielskim juz ruszac nam pora               G D e 

Lecz kiedys na pewno wrócimy tu znów!                     C D e

        I smak waszych ust hiszpanskie dziewczyny

        W noc ciemna i zla nam bedzie sie snil

        Leniwie poplyna znów rejsu godziny

        Wspomnienie ust waszych przysporzy nam sil.

Niedlugo ujrzymy znów w dali Cap Deadman

I glowe barania sterczaca wsród wzgórz

I statki stojace na redzie przy Plymouth

Klarowac kotwice najwyzszy czas juz

A potem znów zagle na masztach rozkwitna

Kurs szyper wyznaczy do Portland i Wight

I znów stara lajba potoczy sie ciezko

Przez fale w kierunku na Beachie Fairlie Land

        Zablysna nam biela skal zeby pod Dover

I znów noc w kubryku wsród legend i bajd

Powoli i znojnie tak plynie nam zycie

Na wodach i w portach South Foreland Light.

MARCO POLO

Nasz Marco Polo to dzielny ship               e Ge

Największe fale brał                                  e G

W Australii będac widzialem go               C e G D 

Gdy w porcie przy kei stal                         e D e

I urzekl mnie tak uroda swa,

Ze zaciagnalem sie

I powial wiatr, w dali zniknal lad

Mój dom i Australii brzeg

Marco Polo w królewskich liniach byl        e D C H7 e D e

Marco Polo tysiace przebyl mil                   e D C H7 e D e

Na jednej z wysp za korali sznur

Tubylec zloto dal

I poszli wszyscy w ten dziki kraj

Bo zloto miec kazdy chcial.

I wielkie szczescie spotkalo tych

Co wyszli na ten brzeg

Bo pelne zlota ladownie sa

I kazdy bogaczem jest.

W powrotnej drodze tak szalal sztorm

Ze drzazgi poszly z rej

A statek wciaz burta wode bral

Do dna bylo coraz mniej.

Ladunek caly trza bylo nam

Do morza wrzucic tu

Do ladu dojsc i biedakiem byc

Ratowac choc zywot swój.

POZEGNANIE LIVERPOOLU

Zegnaj nam dostojny, stary porcie                                        C C7 F C

Rzeko Mersey zegnaj nam                                                    G7

Zaciagnalem sie na rejs do Kalifornii                                   C C7 F C

Bylem tam juz niejeden raz                                                    C G7 C

        A wiec zegnaj mi, kochana ma                                       G7 F C

Juz za chwile wyplyniemy w dlugi rejs                                  G7

Ile miesiecy cie nie bede widzial? Nie wiem sam                  C C7 F C

Lecz pamietac zawsze bede cie.                                             G7 C

Zaciagnalem sie na herbaciany kliper

Dobry statek, choc slawe ma zla

A, ze kapitanem jest tam stary Burges

- plywajacym pieklem wszyscy go zwa.

Z kapitanem tym plyne juz nie pierwszy raz

Znamy sie od wielu, wielu lat

Jeslis dobrym zeglarzem rade sobie dasz

Jesli nie tos cholernie wpadl.

Zegnaj nam dostojny, stary porcie

Rzeko Mersey zegnaj nam

Wyplywamy juz na rejs do Kalifornii

Gdy wrócimy, opowiemy wam. 

rr

SMIALY HARPUNNIK

Nasz "Diament" prawie gotów juz, w ciesninach nie ma kry           a e a e

Na kei piekne panny stoja, w oczach blyszcza lzy                           a e d e a

Kapitan w niebo wlepia wzrok, ruszamy lada dzien                         a e a e

Plyniemy tam, gdzie Slonca blask nie maci nocy cien.                    a e d e a

        A wiec krzycz: a ahoj!                                           a G a

        Odwage w sercu miej                                            a G a

        Wielorybów cielska grozne sa                              C G

        Lecz dostaniemy je!                                              d e a

Ej, panno, powiedz po co lzy, nic nie zatrzyma mnie

Bo predzej w lodach kwiat zakwitnie, niz wycofam sie.

No nie placz mala, wróce tu, nasz los nie taki zly,

Bo da dukatów wór za tran i wieloryba kly

Na deku stary wachal wiatr, lunete w reku mial

Na lodziach, co zwisaly juz, z harpunem kazdy stal

I dmucha tu i dmucha tam, ogromne stado w krag

Harpuny, wiosla, liny brac! Ciagaj brachu, ciag!

I dla wieloryba juz

Ostatni to dzien

Bo smialy harpunnik

Uderza wen!





Emeryt

 Leżysz wtulona w ramię i cichutko mruczysz przez sen, 
            a e

Łóżko szerokie, ta pościel biała, za oknem prawie dzień.
   
C E

A jeszcze niedawno koja, a w niej cuchnący rybą koc,
  
a G

Fale bijące o pokład i bosmana zdarty głos.

  
 
C E

   To wszystko było - minęło, zostało tylko wspomnienie,   

a G e a

   Już nie poczuję wibracji pokładu, gdy kable grają.




   Już tylko dom i ogródek, i tak aż do śmierci,


C G e A

   A przecież stare żaglowce po morzach jeszcze pływają.

Nie gniewaj się kochana, że trudno ze mną żyć,

Że nie kupiłem mleka, zapomniałem gary zmyć.

Bo jeszcze niedawno statek mym drugim domem był,

Tam nie stało się w kolejkach, tam nie było miejsca dla złych.

Upłynie sporo czasu nim przyzwyczaję się,

Czterdzieści lat na morzu zamknięte w jeden dzień.

Skąd lekarz może wiedzieć, że za morzem tęskno mi,

Że duszę się na lądzie, że śni mi się pokład pełen ryb.

Wiem, masz do mnie żal - mieliśmy do przyjaciół iść,

Spotkałem kumpla z rejsu, on w morze wyszedł dziś.

Siedziałem potem na kei, ze łzami patrzyłem na port,

I dla mnie też przyjdzie taki dzień, że opuszczę go, a na razie..

SAMANTHA       

Ty nie jesteś kliprem sławnym

a G a

"Cutty Sark" czy "Betty Lou",

a G a

W Pacyfiku portach gwarnych

F G a

Nie zahuczy w głowie rum.

F G a a

Nie dla Ciebie są cyklony,

Hornu także nie opłyniesz,

W rejsie sławnym i szalonym,

W szancie starej nie zaginiesz.

   Hej "Samantha", hej "Samantha",      F

   Kiedy wiatr Ci gra na wantach,
 C a

   Gdy rysujesz wody taflę,

 d G

   Moje serce masz pod gaflem.
 a

   Czasem ciężko prujesz wodę
 C

   I twe żagle już nie nowe.

 a

   Jesteś łajbą pełną wzruszeń,

 F G

   Jesteś łajbą... co ma duszę.
      
a G a a

Ale teraz wyznać pora,

Chociaż nie wiem czemu, psiakość,

Gdy Cię nie ma na jeziorach,

Na jeziorach pusto jakoś.

Gdy w wieczornej przyjdzie porze

Śpiewać zwrotki piosnki złudnej,

Gdy Cię nie ma na jeziorze,

To Mazury nie są cudne.

Czasem, kiedyś już zmęczona,

W chwili krótkiej przyjemności,

W złotych słońca stu ramionach

Ty wygrzewasz stare kości.

A gdy przyjdzie kres Twych dróg,

Nie zapłaczę na pogrzebie,

Wiem, że sprawi dobry Bóg,

Byś pływała dalej w nieb

Stary bryg

Gdy wypływał z portu stary bryg, <Hej! Stary bryg! 

a G a

Jego losów nie znał wtedy nikt. <Wtedy nikt! Wtedy nikt!  
a G C

Nikt nie wiedział o tym, że   





C G

Statkiem widmem stanie się stary bryg.



d E a

   Hej, ho! Na "Umrzyka Skrzyni" 




a C G a


   I butelka rumu.              <Rumu!>




C G a

   Hej, ho! Resztę czart uczyni

   I butelka rumu.              <Rumu!>

Co z załogą zrobił stary bryg,    
<Hej! Stary bryg!>

Tego też nie zgadnie chyba nikt.       <Wtedy nikt! Wtedy nikt!

Czy zostawił w porcie ją,

Czy na morza dnie? - Nikt nie wie gdzie.

Przepowiednia zła jest, że ho ho!    <Hej! Że ho ho!>

Kto go spotka - marny jego los. <Jego los! Jego los

Ale my nie martwmy się,

Hej! Nie martwmy się - rum jeszcze jest.

BITWA   ..

 Okręt nasz wpłynął w mgłę i fregaty dwie



a G F d

Popłynęły naszym kursem by nie zgubić się.


a G F E

Potem szkwał wypchnął nas poza mleczny pas


a G F d

I nikt wtedy nie przypuszczał, że fregaty śmierć nam niosą.
a G F E

   Ciepła krew poleje się strugami,

C G a e

   Wygra ten, kto utrzyma szip.

F G a

   W huku dział ktoś przykryje się falami,
C G a e

   Jak da Bóg, ocalimy bryg.


F G a

Nagły huk w uszach grał i już atak trwał,

To fregaty uzbrojone rzędem w setkę dział.

Czarny dym spowił nas, przyszedł śmierci czas,

Krzyk i lament mych kamratów, przerywany ogniem katów.

Pocisk nasz trafił w maszt, usłyszałem trzask,

To sterburtę rozwaliła jedna z naszych salw.

"Żagiel staw" krzyknął ktoś, znów piratów złość,

Bo od rufy nam powiało, a piratom w mordę wiało.

Z fregat dwóch tylko ta pierwsza w pogoń szła,

Wnet abordaż rozpoczęli, gdy dopadli nas.

Szyper ich dziury dwie zrobił w swoim dnie,

Nie pomogło to psubratom, reszta z rei zwisa za to.

Po dziś dzień tamtą mgłę i fregaty dwie,

Kiedy noc zamyka oczy, widzę w moim śnie.

Tamci, co śpią na dnie, uśmiechają się,

Że ich straszną śmierć pomścili bracia, którzy zwyciężyli.



Ja stawiam

Czy mam pieniądze, czy grosza mi brak - ja stawiam !    

a e C e a

Czy los mi sprzyja, czy idzie na wspak - ja stawiam ! 

a e C e a

Czy mam dziesięciu kompanów, czy dwóch,                 

C D

Czy mam ochotę na rum, czy na miód.                     

F E7

Czy mam pieniądze, czy grosza mi brak - ja stawiam !  

a e C e a

Czy wicher w oczy, czy w plecy mi dmie - ja stawiam !

Czy mi kompani ufają, czy nie - ja stawiam !

Czy ja ścigam wroga, czy wróg ściga mnie,

Dopóki mój okręt nie leży na dnie,

Czy wicher w oczy, czy w plecy mi dmie - ja stawiam !

A gdy mnie dziewka porzuci jak psa - ja stawiam !

Gąsiorek biorę i piję do dna - ja stawiam !

Kompanie zbieram i siadam za stół

I nie ma wtedy płacenia na pół,

A gdy mnie dziewka porzuci jak psa - ja stawiam !

Ja stawiam żagle jak kufel na stół - ja stawiam !

Czy fala mnie niesie w gore, czy w dół - ja stawiam !

Czy tam dopłynę, gdzie kończy się świat,

Czy aż do piekieł poniesie mnie wiatr,

Ja stawiam żagle i kufel na stół - ja stawiam !



UMBRIAGA

Kiedy jacht nie wraca znów i w główkach portu ciągle go brak, 
a7 D7 H7 e

Przejmujesz się i serce ci drży, a może już pozostanie tak.

a7 H7

Ref. A Umbriaga wciąż gna, silnych wiatrów nie boi się,

e a7

Szuflady wali raz po raz, bo przebrany ma bras.


D G H7

Więc nie przejmuj się, oni wrócą tu,




e a7

Bo oprócz wiatrów i burz musisz być i już.



D7 G H7

Ty jesteś wróżką mą, o której myślę przez cały czas,

I chociaż żużel jest, piękna pogoda trwa,

Twą piękną postać i twarz przed oczyma mam.



BOSANOVA

Ta bosanova jest jak stary radiowy hit


a E

I niech się schowa przy niej walca rytm.


E C A7

Gitara w ręce i zwyczajnie, jak to w piosence,

d E a F

Jak to w piosence dźwięczy mi, dźwięczy mi.

d E a ( A7)

W tej bosanovie słychać ptaki i szelest drzew,

I daję słowo, czasem pada deszcz.

Pies cicho szczeka, swą melodię zanuci rzeka,

       Zanuci rzeka swoja pieśń, swą pieśń.


Z tą bosanovą pozostanę na dobre i złe,

I życia drogą będę łatwiej szedł.

Celu nie zmienię, potykając się o losu kamienie,

Kamienie losu nie zgubią mnie, o nie.

Jak to w piosence, tak w życiu wszystkiego jest kres,

Gitara w ręce, to już tyle lat

Gaśnie papieros, nad butelką kiwa się głowa,

Moje życie to bosanova, to mój świat, mój świat

"Z pijanym żeglarzem..."

Z pijanym żeglarzem co zrobimy,  


Z pijanym żeglarzem co zrobimy,

Z pijanym żeglarzem co zrobimy,

Gdy przyjdzie raniutko.


Hej, jak się zabawimy,


Hej, jak się zabawimy,


Hej, jak się zabawimy,


Gdy przyjdzie raniutko.

Złóżmy go w ratowniczej łodzi ...

Szpunt wyciągnijmy, niech tonie w wodzie ...

Pagajami na nogi go stawiajmy ...

W zęzę złożywszy wężem lejmy ...

Trzymajmy go za nogi, gdy rzygać będzie ...

Wszorujemy go w likszparę ...

Obłożymy go na knadze ...

Przeciągniemy go przez kipę ...

Sterem go zróbmy, gdy sztywnym będzie ...

Ickiem go zróbmy, gdy wiotkim będzie ...

Powiesimy go na rei … 

Zaształujemy go do forpiku ...

Przeciągniemy go pod kilem ...

Zarefujemy go wraz z grotżaglem ...

Zmarlujemy go na bomie ...

Włóżmy go do kapitańskiej koi ...

Parę pagajów mu w dupę dajmy ...

Dziewczyny do koi też mu nie dajmy ...

Klina na kaca też mu nie dajmy ...



  24 lutego

To dwudziesty czwarty byl lutego


C

Poranna zrzedła mgła



G

O! wyszło z niej siedem uzbrojonych kryp

a

Turecki niosły znak



F G a

No i ...znów bijatyka - no


C

        Znów bijatyka - no


C

        Bijatyka cały dzień


C G

        I porąbany dzień i porąbany łeb

a

        Razem bracia - aż po zmierzch

C G a

Już pierwszy zbliża się do burt




I zwie się "Goździk" i ...




Z Algieru pasza wysłał go




Żeby nam upuścił krwi




No i ...

Już następny zbliża się do burt

A zwie się "Róży pąk"

Plunęliśmy ze wszystkich luf

Bardzo szybko szedł na dno

No i ...

W naszych rękach dwa i dwa na dnie

Cala reszta zwiała gdzieś

No a jeden z nich zabraliśmy aż

Na starej Anglii brzeg

No i ...               

Green Horn

Miałem wtedy ech! szesnaście lat                  C F C

Swoja droga szedłem przez świat                   F G

W sercu zawsze tkwiła uparta myśl               C F C a

by za głosem morza iść                                  C G

A wiec śpiewam żegnaj Carling Ford      
   C F C

I żegnaj nam Green Horn              

   F G

Będę myślał o tobie dzień i noc      
   
   C C7 F C   

Aby kiedyś wrócić tu                    

   F G

Aby kiedyś wrócić znów                
  
   F G C

W każde z siedmiu wielkich sztormowych mórz

Wychodziłem bo zmuszał mnie los

Każdy w porcie usłyszeć ode mnie mógł

Nigdy więcej morza już

A wiec śpiewam żegnaj Carling Ford...

Mam dziewczynę słodką Mary Doyle

Dom swój również ma na Green Horn

Sercem dusza pragnie zatrzymać mnie

Bym na morze nie zwiał jej

A wiec śpiewam żegnaj Carling Ford...

Życiem szczur lądowy kieruje sam

Chce zostanie  lub pójdzie w dal

Ale kiedy morze wejdzie ci w krew

Gdy zawoła pójdziesz wnet

A wiec śpiewam żegnaj Carling Ford...

"Stara Maui"

  a        E        a     G

Mozolny, twardy i trudny jest

        a    E      a

Nasz wielorybniczy znój,

     a          E           a      G

Lecz nie przestraszy nas sztormów ryk

       a       E     a

I nie zlęknie groza burz.

       C                 G

Dziś powrotnym kursem wracamy już,

        a               E

Rejsu chyba to ostatnie dni

    a     E          a      G

I w sercu każdy już chyba ma

       a     E           a

Piękne panny ze Starej Maui

          C                 G

   Płyńmy w dół do Starej Maui, już czas,

          a                 E

   Płyńmy w dół do Starej Maui.

     a      E          a        G

   Arktyki blask już pożegnać czas,

          a          E      a

   Płyńmy w dół do Starej Maui.

Z północnym sztormem już płynąć czas,

Wśród lodowych, groźnych gór.

I dobrze wiemy, że nadszedł czas

Ujrzeć niebo z tropikalnych chmur.

Dziesięć długich miesięcy zostało gdzieś

Wśród piekielnej kamczackiej mgły.

Żegnamy już Arktyki blask

I płyniemy do Starej Maui.

   Płyńmy w dół ...

Harpuny już odłożyć czas

Starczy, dość już wielorybiej krwi

Już pełne tranu beczki masz

Płynne złoto sprzedasz w mig

Za swój żywot psi, za trud i znój

Kiedyś w niebie dostaniesz złoty tron

O dzięki ci Boże, że każdy z nas mógł

Wrócić do rodzinnych stron.

  Płyńmy ...

Kotwica mocno już trzyma dno,

Wreszcie ujrzysz ukochany dom.

Przed nami główki portu już

I kościelny słychać dzwon,

A na lądzie uciech nas czeka sto,

Wnet zobaczysz dziatki swe.

Na spacer weźmiesz żonę swą

I zapomnisz wszystkie chwile złe.

  Płyńmy ...

[image: image1]
Morskie opowieści

        Kiedy rum zaszumi w głowie,                   a

        Cały świat nabiera treści,                      
    G

        Wtedy chętnie słucha człowiek                 a C

        Morskich opowieści.                                 G E a

 Ref.:  Hej, ha! Kolejkę nalej!

           Hej, ha! Kielichy wznieśmy!

           To zrobi doskonale

           Morskim opowieściom.

        Kto chce, ten niechaj słucha,

        Kto nie chce, niech nie słucha,

        Jak balsam są dla ucha

        Morskie opowieści.

        Łajba to jest morski statek,

        Sztorm to wiatr, co dmucha z gestem,

        Cierpi kraj na niedostatek

        Morskich opowieści.

        Pływał raz marynarz, który

        Żywił się wyłącznie pieprzem,

        Sypał pieprz do konfitury

        I do zupy mlecznej.

        Był na "Lwowie" młodszy majtek,

        Czort, Rasputin, bestia taka,

        Że sam kręcił kabestanem

        I to bez handszpaka.

        Jak pod Helem raz dmuchnęło,

        Żagle zdarła moc nadludzka,

        Patrzę - w koję mi przywiało

        Nagą babkę z Pucka.                      

        Niech drżą gitary struny,                

        Niech wiatr grzywacze pieści,            

        Gdy płyniemy pod banderą

        Morskich opowieści.

        Od Falklandu-śmy płynęli,

        Doskonale brała ryba,

        Mogłeś wędką wtedy złapać

        Nawet wieloryba.

        Rudy Joe, kiedy popił,

        Robił bardzo głupie miny,

        Albo skakał też do wody

        I gonił rekiny.

        I choć rekin twarda sztuka,

        Ale Joe w wielkiej złości

        Łapał gada od ogona

        I mu łamał kości.

        Może ktoś się będzie zżymał

        Mówiąc, że to zdrożne wieści,

        Ale to jest właśnie klimat

        Morskich opowieści.

        Kto chce, ten niechaj wierzy,

        Kto nie chce, niech nie wierzy

        Nam na tym nie zależy,

        Więc wypijmy jeszcze.

        Pij bracie, pij na zdrowie,

        Jutro Ci się humor przyda,

        Spirytus Ci nie zaszkodzi,

        Sztorm idzie - wyrzygasz.

Trzecia miłość żagle

Ucichł wiatr, morze śpi w blasku gwiazd.
D D7
Wspomnę znów miłość swą w taki czas.
D A
Smukły miała kształt, ostro szła na wiatr:
A7 D
Moja łódź, pierwsza łódź - miłość ma.
A E7 A

Każdy, kto kocha wiatr, wie jak jest,
D D7
Kiedy już z oczu nam ginie brzeg.

D A
Wiatr na wantach gra, morze rusza w tan,
A7 D
Kiedy kil znaczy ślad pośród pian.

A E7 A

Ref.: Na skrzydłach żagli w brzask płyniemy tak.
A7 D
Po stromych rzeźbach fal płyniemy tak.

A7 D
Wtopieni w zieleń mórz ze światłem dnia.

A7 D
Szaleni wiatrem, co nam scherzo gra.

G A7 D

Piękny czas, rejsów czas kończył się. 

D D7
Kiedyś sztorm rzucił łódź aż na brzeg.

D A
Patrzeć było żal - stała wryta w piach

A7 D
Miłość ma - wierna łódź, zeschły wrak.

A E7 A

Rozstać się, żegnać się ciężko jest.
 
D D7
Starczył mi nafty litr, pakuł pęk …

 
D A
Kiedy płomień zgasł, popiół rozwiał wiatr …
A7 D
W morze znów rusza łódź - miłość ma.

A E7 A

Ref.: Na skrzydłach żagli ... (x2)
Gra, gra. G A7 D 

Pod jodłą

Siedzieliśmy "Pod jodła" i dobrze nam się wiodło 

D h

kapitan Ferrel stary zgred postawić nie chciał whisky  
G D

Trzy razy mu mówiłem, uprzejmie go prosiłem             
D h

Lecz pycha rozpierała go, a nam już wyschły pyski.      
G D

Wiec dałem jemu w nos, co myśli sobie                       
A D

co myśli wredny typ postawić nie chciał nam.            

G D A D

Wybrałem się do Merry, chodziłem tam dni cztery

ekonom Paddy suczy syn wciąż dawał jej robotę

Trzy razy mu mówiłem, uprzejmie go prosiłem

i nie posłuchał łobuz mnie, do dziś ma Merry cnotę

Wiec dałem jemu w nos, co myśli sobie

co myśli wredny typ pozwolić nie chciał nam.

W Dublinie przy niedzieli pięć funtów nam gwizdnęli

Właściciel pubu tłusty byk chciał funta na zapłatę

Trzy razy mu mówiłem, uprzejmie go prosiłem

Lecz nerwy ciut poniosły mnie zepsutą ma facjatę

Bo dałem jemu w nos, co myśli sobie

co myśli wredny typ, odpuścić nie chciał nam.

Na trakcie przez przypadek, los też mnie kopnął w zadek

łapaczy oddział wyrwał mnie tak jak borsuka z dziury.

Na okręt mnie zabrali, po zadku "fest" przylali

Gdy drżeć zacząłem pysk, padł taki rozkaz z góry:

A dajcie jemu w nos, co myśli sobie

co myśli wredny typ przeszkadzał będzie nam.

PÓJDĘ PRZEZ MORZE

Rozbiję swój świat zabity deskami               a7 d7 E7 a7 d7 E7

Z tych desek zbuduję jak z tęsknoty łódź     a7 D7 E7

Perły, korale rozsypię na szczęście              a7 G C7 zmF7zw

Muszle, bursztyny, a może coś jeszcze        d7 E a7

Będę wędrował poza horyzont                     a7 d7 E7 a7 d7 E7

Ze swojskim balastem - wielką walizą         a7 D7 E7

Z wyspy na wyspę, raz dniem raz nocą        a7 G C7 F7

Popłynę tam gdzie oczy poniosą                  d7 E a7

        Gwiazdy to ryby latające                      d7 E7 a7

        Między księżycem a słońcem               d7 E7 a7 a7

        Morze - modlitwa Boga i ludzi             D g c f

        Za tych, których życie zbytnio trudzi   d E7 a7

W trójkącie żagla słońce powieszę

I będę studził płonne zapały

Serc zbyt gorących i tych zbyt małych

I tych co burzą o tych co ciszą

Pójdą nade mną trzy czarne wieże

Jak trzy dzwonnice rybackich świątyń

Będzie im lekko w wodach gdy dzwony

Wydzwonią żywot wieczornych modlitw

        Gwiazdy to ryby latające ...

Hiszpanka z Callao

Przepuściłem znów cala forsę swą                 
G e

Na hiszpańską dziewkę z Callao                  
a D

Wyciągnęła ze mnie cały szmal                   
G e

I spłukałem na nią się do cna                   
a D

Więc znikają główki portu                       
G e

W którym stary został dom                       
G D

znów za rufa niknie w dali                      
G e

Ukochany stały lad                              

a D

Dalej chłopcy, rwajmy fały             

G e

Niech uderzy w żagle wiatr             

 a D

W morze znowu wypływamy

Ile tam spędzimy lat

Już nie jeden pokład mym domem był

I nie jeden bat me plecy bil

Choć robota ciężka i żarcie psie

W Callao po rejsie znajdziesz mnie

znów znikają główki portu

W którym stary został dom

znów za rufa niknie w dali

Ukochany stały lad

Zaprószyłem tam nieraz głowa swa

W barze u Hiszpanki z Callao

Butle rumu wielka dała mi

I ciągnęła ze mną aż po świt

Wiec znikają główki portu

W którym stary został dom

znów za rufa niknie w dali

Ukochany stały lad

Bała sukienka

Czasami, gdy mam chandrę i jestem sam,

a e F C
Kieruję wzrok za okno, wysoko tam,

a e F G C
Gdzie nad dachami domów i w noc, i dniem,
E a F C
Nadpływa kołysząca, ...marzeniem, ...snem.
a e F G C

   I ona taka w tej białej sukience,


 C G
   Jak piękny ptak, który zapiera w piersi dech.
 C F C
   Chwyciłem mocno jej obie ręce


 G C F
   Oczarowany, zasłuchany w słodki śmiech.
 C a D7 G

   I cała w żaglach, jak w białej sukience,

C G
   Jak piękny ptak, który zapiera w piersi dech.
C F C
   Chwyciłem mocno ster w obie ręce

G C F
   I żeglowałem zasłuchany w fali śpiew.

C G C

Wspomnienia przemijają, a w sercu żal,
Wciąż w łajbę się przemienia dziewczęcy czar.
Jeżeli mi nie wierzysz, to gnaj co tchu,
Tam z kei możesz ujrzeć coś z mego snu.

Nie wiem, czy jeszcze kiedyś zobaczę ją,
Czy tylko w moich myślach jej oczy lśnią?
Gdy pochylona, ostro do wiatru szła...
Znowu się przeplatają obrazy dwa:


MOJA DZIEWCZYNA

Moja dziewczyna ma oczy zielone, 
C G E a

Zielone tak jak morska toń. 

F C D7 G

Moja dziewczyna ma włosy kręcone,
 C G E a

Które spadają jej na skroń.

 F C G C 

A w tawernie nasza paka piwo pije,

D G

Ludzi tyle, że już nie ma wolnych miejsc.
E a

Piwo pije, szanty śpiewa - wie, że żyje -

F C

No, bo jutro wypływamy w długi rejs. 

G  

Moja dziewczyna ma usta czerwone,

Jak zachodzące słońce są.

Gdy je całuję, są rozchylone,

W oczekiwaniu całe drżą. 

A w tawernie ...

Moja dziewczyna ma nogi do nieba,

Jak dwa obłoki - piersi dwie.

Gdy na nią patrzę, nic mi nie trzeba.

Jest taka ładna, gdy śmieje się. 

A w tawernie ... 

PRZECHYŁY

 Pierwszy raz przy pełnym takielunku                         a G a a

Biorę ster i trzymam kurs na wiatr                               a G a a

I jest jak przy pierwszym pocałunku                            F E7 a

W ustach sól, gorącej wody smak.                               D  E a

        Ohoho! Przechyły i przechyły!                         F E7 a

        Ohoho! Za falą fala mknie                                F E7 a

        Ohoho! Trzymajcie się dziewczyny                  F E7 a

        Ale wiatr, ósemka chyba dmie!                         F E7 a

Zwrot przez sztag! OK., zaraz zrobię!

Słyszę jak kapitan cicho klnie

Gubię wiatr i zamiast w niego dziobem

a on mnie od tyłu kumle w śmiech..

Szkuner „I’ Alone”

Baksztagiem pruł nasz "I'm Alone", hen, od Meksyku bram,

a C G
A Jankes, w dziób kopany, po piętach deptał nam. 


d a
Tysiące beczek rumu od lockerów aż po dno, 



a C G
I nawet kabla luzu, choćbyś robił nie wiem co. 


d7 a

Sam Neptun śpiewał szanty, po cichu sprzyjał nam,


F C
Więc bił rekordy "I'm Alone", choć groził wciąż Wuj Sam.

d E7
Na jedną kartę wszystko, jak struna każdy bras, 


F C E7 a 
"Niech diabli porwą Coast Guard" - tak mawiał każdy z nas. 

d a

A dawniej szkuner "I'm Alone", hen, po łowiskach gnał,
Lecz w końcu ryb zabrakło i głód w oczy zajrzał nam.
Za burtę poszły sieci, bo tak krzyczał kobiet tłum,
Jankesi mają ginu dość, postawmy więc na rum.


Gdy stawialiśmy żagle, to Coast Guard wpadał w trans,
Ta banda bubków w baliach nie miała żadnych szans.
Pułapkę zastawili gnoje, choć tak dobrze szło, 
Posłali dzielny "I'm Alone" z ładunkiem aż na dno.

Niejeden w Nowej Szkocji szkuner taki spotkał los,
A wszystko przez cholerny głód i wiecznie pusty trzos.
Choć jeden z nich - nasz "I'm Alone" - swe miejsce w pieśni ma
I pewnie Neptun lubi go, i w kości na nim gra.


I nawet śpiewa szanty, po cichu sprzyja nam,
Choć leży na dnie "I'm Alone" i śmieje się Wuj Sam.

Na jedną kartę wszystko, jak struna każdy bras,
"Niech diabli porwą Coast Guard" - tak mawiał każdy z nas.

A ci co pokład "I'm Alone" kochali jak swój dom,
Nie dla nich blaski sławy i nie dla nich w niebie tron.
Niech mają choć ten cichy klang, ten jeden marny dzwon,
Niech każdy do nich woła: "Hej, smugglers z "I'm Alone"!"

Niech Neptun śpiewa szanty, po cichu sprzyja nam,
Rekordy bije "I'm Alone" i zamknie się Wuj Sam.
Na jedną kartę wszystko, jak struna każdy bras,
"Niech Smuggler pije tylko rum!" - tak mawia każdy z nas.

Mazury

Sie masz, witam Cię, piękną sprawę mam,
A E A
Pakuj bety swe i leć ze mną tam,


A E A
Rzuć kłopotów stos, no nie wykręcaj się, 
D A E A
Całuj wszystko w nos,



D A
Osobowym drugą klasą przejedziemy się.
E

   Na Mazury, Mazury, Mazury,

A D A
   Popływamy tą łajbą z tektury,

A E A 
   Na Mazury, gdzie wiatr zimny wieje,
A D A
   Gdzie są ryby i grzyby, i knieje.

A E A

   Tam, gdzie fale nas bujają,

D A
   Gdzie się ludzie opalają,


E A
   Wschody słońca piękne są

D A
   I komary w dupę tną.


E A
   Gdzie przy ogniu gra muzyka

D A
   I gorzała w gardłach znika,

E A
   A Pan Leśniczy nie wiadomo skąd
D A
   Woła do nas, do nas, do nas...

E 
   ..."Paszła won!" 



A

Uszczelniłem dno, lekko chodzi miecz,
Zęzy smrodów sto przewietrzyłem precz,
Ster nie spada już i grot luzuje się,
Więc się ze mną rusz,
Już nie będzie tak jak wtedy, nie denerwuj się.

Skrzynkę piwa mam, Ty otwieracz weź,
Napić Ci się dam, tylko mi ją nieś,
Coś rozdziawił dziób i masz głupi wzrok?
No nie stój jak ten słup,
Z Węgorzewa na Ruciane wykonamy skok.



MORZE, MOJE MORZE

Hej, me Bałtyckie Morze,

a E a
Wdzięczny Ci jestem bardzo,

C G C
Toś Ty mnie wychowało, 

d G C d
Toś Ty mnie wychowało, 

d G C d
Szkołęś mi dało twardą. 

a E a

Szkołęś mi dało twardą,
Uczyłoś łodzią pływać,
Żagle pięknie cerować,
Żagle pięknie cerować,
Codziennie pokład zmywać.

Codziennie pokład zmywać
Od soli i od kurzy,
Mosiądze wyglansować,
Mosiądze wyglansować,
W ciszy, czy w czasie burzy.

W ciszy, czy w czasie burzy,
Trzeba przy pracy śpiewać,
Bo kiedy śpiewu nie ma,
Bo kiedy śpiewu nie ma,
Neptun się będzie gniewać.

Neptun się będzie gniewać
I klątwę brzydką rzuci,
Wpakuje na mieliznę,
Wpakuje na mieliznę,
Albo nam łódź wywróci.

Albo nam łódź wywróci
I krzyknie - "Hej partacze!
Nakarmię wami rybki,
Nakarmię wami rybki,
Nikt po was nie zapłacze!"

Hej, Morze, moje Morze,
Wdzięczny Ci jestem bardzo,
Toś Ty mnie wychowało,
Toś Ty mnie wychowało,
Szkołęś mi dało twardą.

Anioł i Diabeł

Idzie Diabeł ścieżka krzywą pełen myśli złych, 

a C G a
Nie pożyczył mu na piwo,nie pożyczył nikt, 

a C G a
Słońce praży go od rana wiatr gorący dmucha, 

a C G a
Diabeł się z pragnienia słania w ten piekielny upał 
a C G a

Ref.: Piwa,nalejcie piwa, 




a C
Dobrego piwa ze starej beczki (od barmana) 

G a
Od piwa głowa sie kiwa 




a C
Od tego piwa ze starej beczki 



d G a

Idzie Anioł w śród zieleni,dobrze mu się wiedzie
Pełno drobnych ma w kieszeni i przyjaciół wszędzie
Nagle przystaneli obaj na drodze pod śliwką
Zobaczyli że im browar wyszed na przeciwko.

Ref.: Piwa...

Nie ma szczęścia na tym świecie ni sprawiedliwości
Anioł pije piwo trzecie,Diabeł mu zazdrości
Pożycz dyche mówi Diabeł-Bóg ci wynagrodzi
My artuści w tki upał życ musimu w zgodzie

Ref.: Piwa....

Na to Anioł zatrzepotał skrzydeł pióropuszem
I powiada-Dam ci dyche w zamian za twa dusze
Musiał Diabeł dusze wściekłą Aniołowi sprzedać
I stworzyli sobie piekło z odrobina nieba


Kiedy góral umiera

Kiedy góral umiera, to góry z żalu sine 


A A7 

pochylają nad nim głowy jak nad swoim synem 

D A 

las w oddali szumi mu odwieczną pieśń bukową 

h D A

a on długo sposobi się przed najdalszą drogą 

h D A 

Kiedy góral umiera, to nikt nad nim nie płacze 

A A7 

siedzi czeka aż kostucha w okno zakołacze 

D A 

oczy jeszcze raz podniesie wysoko do nieba 

h D A 

by pożegnać góry swe, by im coś zaśpiewać 

h D A 

Góry moje, wierchy moje otwórzcie swe ramiona 


A h 

Niech na miękkim z mchu posłaniu cichuteńko skonam 

D A 

Ojcze mój, halny wietrze powiej ku północy 



A h 

ciepłą drżącą swoją ręką zamknij zgasłe oczy 


D A 

bym mógł w ziemię wrosnąć, strzelić potem do słońca smreczyną/ h D A 

i na zawsze szumieć już nad moją dziedziną 


h D A

Kiedy góral umiera, to dzwony mu nie grają 



cicho wspina się do bramy góralskiego raju 



tylko strumień po kamieniach żałobną nutę składa 



tylko nocka chmurnooka górom opowiada 

Góry moje, wierchy moje...

Kiedy góral już umrze, nikt nie układa baśni 



tylko w niebie roziskrzonym mała gwiazdka gaśnie 

 

ziemia twardą szorstką ręką tuli go do siebie 



by na zawsze już mógł zostać pod góralskim niebem 
 

Konie Apokalipsy

Gdzie nikt nie chodzi   

a E a

Gdzie nic się nie rodzi 

a E a

Gdzie tylko białe jabłonie      

d E7 a

Stoi przy drodze na jednej nodze   
a e a

Browar, a w nim cztery konie    
d E(7) a

Jeden koń czarny jest tak, jak murzyn   
a d

Tak jak aksamit, jak chmura duży        
d E a

Drugi koń biały jest tak, jak mleko     
a G

Jak śnieg ten koń, biega tak lekko      
d E a

A trzeci koń to koń ze stali    


a G

Chrapy chrapliwe, oko się pal   

G E7 a

A czwarty koń, to koń czerwony  

a G

I wszystkie spętane są  


a E a

I powiązane są, i skrępowane są 

a E(a

I w warkoczyki mają te cztery ogony     
a G E a

Gdy mnie kto goni

I pyta o konie

Co stoją w starym browarze

Mówię, że nie wiem, kiedyś się dowiem

Może się jeszcze okaże

Pewnego razu

Ktoś wlał piwa do żłobu

Wypiły je cztery te konie

Pijane piwem leżą nieżywe

Jak spadłe płatki jabłoni

I powstał strach i wielki krzyk

Może te konie zabiłem ja, a może ty

A może ta czarnowłosa, co w uszach ma klipsy

Bo konie te, to konie jeźdźców apokalipsy

Pożegnalny ton

1. Chyba dobrze wiesz jaką z dróg                                         C e a

    Popłyniesz, kiedy serce rośnie ci nadzieją,                         F C G

    Że jeszcze są schowane gdzieś                                          F E a D

    Nieznane lądy, które życie twe odmienią.                            C F G C

    Chyba dobrze wiesz już jaką z dróg

    Wśród fal i białej piany statek twój popłynie,

    A jeśli tak, spotkamy się

    Na jakiejś łajbie, którą szczęście swe odkryjesz.

Ref: Morza i oceany grzmią (oceany)                                   C G a F

       Pieśni pożegnalny ton.                                                   CFGC

       Jeszcze nie raz zobaczymy się.                                     C G a F

       Czas stawić żagle i z portu wyruszyć nam w                 C G F

       rejs.                                                                                Cg g

2. W kolorowych światłach keja lśni,

    I główki portu sennie mruczą "Do widzenia!",

    A jutro, gdy nastanie świt,

    W rejs wyruszymy, by odkrywać swe marzenia.

    Nim ostatni akord wybrzmi już,

    Na pustej scenie nieme staną mikrofony.

    Ostatni raz śpiewamy dziś

    Na pożegnanie wszystkim morzem urzeczonym.

Ref: Morza i oceany grzmią (oceany)                                       

       Pieśni pożegnalny ton.                                                   

       Jeszcze nie raz zobaczymy się.                                       

       Czas stawić żagle i z portu wyruszyć nam w

       rejs.

Jedyne co mam

Jedyne co mam to złudzenia

a G a

Że mogę mieć własne pragnienia
a G a 

Jedyne co mam to złudzenia  
G e a e a 

Że mogę je mieć.


 e a 

Miałem siebie na własność
        
a Ga 

Ktoś zabrał mi prywatność
  
G a 

Co mam zrobić bez siebie - jak żyć
d a 

Bez siebie - jak żyć.


F E a 

Miałem słowa własne 

Ktoś stwierdził, że zbyt ciasne 

Co mam zrobić bez słów - jak żyć 

Bez słów - jak żyć. 

Jedyne co mam to złudzenia ... 

Miałem serce dla wszystkich 

Ktoś klucz do niego obmyślił 

Co mam zrobić bez serca - jak żyć 

Bez serca - jak żyć. 

Miałem myśli spokojne 

Lecz ktoś wywołał w nich wojnę 

Co mam zrobić teraz - jak żyć 

Jak teraz żyć 

Jedyne co mam to złudzenia ... 

Akordy występujące w tym utworze

POWROTY II

1. Boję się nieba w Twoich oczach, 

 
D 

Jeszcze drżysz ze zmęczenia i potu, 

 G 

Świat chcesz dzielić na białe i czarne, 
 
A 

Miły, boję się Twoich powrotów. 
 

G D 

Boję się chmur nad Twoim czołem, 

Kiedy ręce do krwi otarte 

Dumnie kładziesz przede mną na stole, 

Miły, boję się Twoich powrotów. 

Ref.: Drżysz jeszcze, oczy zamglone,   
G 

Zrobisz wszystko, o co poproszę, 

A 

Muszę wierzyć, przecież mnie kochasz. 
 h 

Krótka chwila i wracasz, 
 

G 

Krótka chwila i wracasz, 
 

A 

Krótka chwila i wracasz na morze. |bis | 
G D 

2. Boję się morza w Twoich myślach, 

Kiedy jesteś do drogi już gotów, 

Leżysz przy mnie, oczy otwarte, 

Miły, boję się Twoich powrotów. 

Bar w beskidzie

Jeśli chcesz z gardła kurz wypłukać             C G

Tu każdy wskaże ci drogę                        
F G C

W bok od przystanku pekaesu                     G D

W prawo od drogi asfaltowej                     
F G C   F G

Kuszą napisy ołówkiem kopiowym

Na drzwiach "od dziesiątej otwarte"

"Dziś polecamy kotlet mielony"

I "lokal kategorii czwartej"

Lej się chmielu                                 

C G

Nieś muzyko po bukowym lesie                    F C

Panna Zosia ma w oczach dwa nieba          a e

Trochę lata z nowej beczki przyniesie           F G

W środku chłopaki rzucają łaciną

O sufit i cztery ściany

Dym z Extra - mocnych strzela jak szampan

Bledną obrusy lniane

Za to wieczorem gdy lipiec duszny

Okna otworzy na oścież

Gwiazdy wpadają do pełnych kufli

Poogryzanych jak paznokcie

Lej się chmielu...

Kiedy chłopaki na nogach z waty

Wracają po mokrej kolacji

Świat się jak okręt morski kołysze

Gościniec dziwnie ślimaczy

A czasem któryś ze strachem na wróble

Pogada o polityce

Jedynie cerkiew marszczy zgorszona

Szorstkie od gontów lice

Zmiennicy

Jedno życie a spraw tyle 


a

Ugryźć sam nie jesteś w stanie. 

e

Któż zastąpi Cię na chwilę 


G

Solidarnie da Ci zmianę? 


C e

Zmniejszy trosk Twych utarg dzienny

- Lekko, łatwo i przyjemnie,

Zaufania godny zmiennik,

I na odwrót i wzajemnie.

Świat się kręci, czas nie stoi, czas ucieka,  

F G C

Pędzi życie, nie ma lekko, dobrze wiemy  
 
F G C

A w słuchawce: „Radio taxi – proszę czekać” 
a G F

Poczekamy, przeczekamy, dojedziemy! 

E a F C

Rzecz nazwawszy po imieniu

Wszystko swój posiada cennik

Nie podołasz zamówieniu

To załatwi je Twój zmiennik.

Prawidłowy luz ma człowiek

Choć doń części brak zamiennych

Twoje koło zapasowe

To kochany, wierny zmiennik

Te zakręty, skrzyżowania dobrze znamy

Wyczuwamy, sznujemy swe wspomnienia

„Radio taxi – proszę czekać” – zaczekamy!

atmosferze wzajemnego zrozumienia.

Jak na koła samochodu

Nawijamy życia wstęgę.

Gaz do dechy i do przodu

ze zmiennikiem ręka w ręke.

Serpentyny i pobocza wyczuwamy 




F G C

Raz na ziemi, raz pod ziemią drogi kręte 



F G C

„Radio taxi – proszę czekać” – zaczekamy! 



a G F

· Coś być musi, coś być musi, do cholery, za zakrętem!  
E a F C G C

Lipka

Hej, nad brzegiem jeziora 

a G a

Stoi lipka zielona. 


C G C

A na tej lipce ,na tej zeloniutkiej 
C G a E

trzej ptaszkowie śpiewają. 

a E a

Wcale to nie ptaszkowie

Ino trzej braciszkowie.

co się spierali o jedną dziewczynę,

któremu się dostanie.

Jeden mówi -„tyś moja”

Drugi mówi – „jak Bóg da”.

A trzeci mówi moja najmilejsze,

czemuś dziś mi tak smutna.

Jakże nie mam smutną być,

za starego każą iść.

Czasu tak niewiele,jeszcze dwie niedziele,

moge miły z tobą być.

Ballada o pancernych

Deszcze niespokojne 
a G a

Potargały sad 


C E

A my na tej wojnie 

a G

Ładnych parę lat 

F G a

Do domu wrócimy, 

a D

W piecu napalimy, 

a e

Nakarmimy psa, 

a e

Przed noca zdążymy 

a D

Tylko zwyciężymy, 

a fis e

A to ważna gra

 H7





e

Na niebie obłoki,

Po wsiach pełno bzu,

Gdzież ten świat daleki,

Pełen dobrych snów!

Powrócimy wierni

My czterej pancerni,

„Rudy” i nasz pies.

My czterej pancerni

Powrócimy wierni,

Po wiosenny bez!

Ballada o wilku

Tamtą zimę wciąż pamiętam, już nie ważne który rok 
C F7+ C

Tak jak złapał mróz na święta, trzymał aż po Wielką Noc 
C F7+ G

Śnieg zasypał okolicę, wiatr przeszywał dom na wskroś 
F G C a

Głodnych wilków smętne wycie słychać było dzień i noc 
d G F G

Wyjeżdżałem gdzieś o świcie, zimny silnik ciągle gasł

Przeklinałem świat i życie, żeby grata trafił szlag

A wtem z zaspy gdzieś wyskoczył, prosto mi pod koła wpadł

Patrząc śmierci prosto w oczy, wilk, co dość już życia miał

Ref.: Każdy z nas pisany ma ten dzień 


F G C a

Gdy kończy się już czas, gdy trzeba odejść w cień 

d G C C7

Trzeba iść przez życie twardo, nie żałować własnych sił 
F G C a

Śmierci w oczy spojrzeć hardo, ze spokojem, jak ten wilk 
d G F G

Stary Janek nas opuścił, ciężko było kopać grób

Dom zostawił całkiem pusty, nie dla niego taki mróz

Janek życie miał nielekkie, przeżył wojny wszystkie trzy

Odszedł cicho i bez lęku, odszedł z dumą jak ten wilk

Tamtą zimę wciąż pamiętam, zasypało cały las

Głodne wilki wyły smętnie, ktoś nie wracał raz po raz

Ale śni mi się po nocach, jak przed maską dumnie stał

Patrząc śmierci prosto w oczy, wilk, co dość już życia miał

Ref.: Każdy z nas pisany ma ten dzień

...

Z głową dumnie podniesioną, jednym krokiem przejść przez próg

Z drugiej strony, za zasłoną, czeka na nas Dobry Bóg.

Hymn przewlekłych smakoszy piwa

Często siedzę sam w domu i gryzie mnie nuda, 

G D e

Myślę więc, jak by się rozerwać



C D G  CD

I dlatego wieczorem, gdy tylko się uda,


C D 

Wychodzę gdzieś nudę tę przerwać.



C D G G

Nawet wtedy, gdy deszcz przechodniów nie pieści,

Na nogach mam parę kaloszy

I szybko idę tam, gdzie się mieści

Siedziba przewlekłych smakoszy.

Ja od piwa nasiąkam, jak od wody gąbka,


C D G e

Bo piwo to moja druga krew.




C D G G

Butelka jest dla mnie, jak dla trębacza trąbka,

C D G e

A każdy łyk to jakby zew.     2x



C D G G

A kiedy zasiądę już przy długim blacie,

Usłyszę brzęk szkła znajomego.

Od razu szaleję, pojęcia nie macie

Jaki głos idzie z gardła mojego.

Wokół już krążą piękne blond kelnerki,

Machają długimi rzęsami,

A ja tylko zmieniam na stole butelki,

Opróżniam je razem z kumplami.          Ja od piwa...

Niestety, na stole już miejsca brakuje,

Kończymy dzisiejszą naradę.

Kelnerka w milczeniu napiwku oczekuje

W zamian zaś bierze czekoladę.

A potem weseli wracamy do domu,

Śpiewamy znajome piosenki,

By jutro wieczorem, nie mówiąc nikomu

Zastukać do drzwi kawiarenki.             Ja od piwa...

Dumka na dwa serca

Mój sokole chmurnooki 

a d

Pytaj o mnie gór wysokich 

C G

Pytaj o mnie lasów mądrych 

C G

I uwolnij mnie 



a  E a

Mój sokole, mój przejrzysty 

Pytaj o mnie nurtów bystrych 

Pytaj o mnie kwiatów polnych 

I uwolnij mnie, mój miły... 

Jak mam pytać gwiazd w niebiosach ?  
C

Są zazdrosne o Twój posag: 


G 

O miłości cztery skrzynie 


a E

I o dobroć Twą 



E a 

Mój miły... 

Jak mam pytać innych kobiet ? 

Serce me odkryją w Tobie 

I choć wiedzą, nie powiedzą 

Nie odnajdę Cię 

Mój sokole gromowładny 

Pytaj o mnie stepów sławnych 

Pytaj tych burzanów wonnych 

I uwolnij mnie 

Przez kurhany spopielałe 

Przez chutory w ogniu całe 

Snu już nie znam, step odmierzam 

By odnaleźć Cię 

Mój miły... 

Jakże pytać mam księżyca ? 

On się kocha w Twych źrenicach 

Słońce zgoni, step zasłoni 

Nie odnajdę Cię 

Mój miły... 

Jakże pytać mam Kozaka ? 



Co na miłość chorą zapadł 



On by z żalu świat podpalił 



Gdyby stracił Cię... 




Mnie... 

Jakże pytać mam księżyca ? 

On się kocha w Twych źrenicach 

Słońce zgoni, step zasłoni 

Nie odnajdziesz mnie 

My wpatrzeni, zasłuchani 

Tak współcześni aż do granic 

W ciemnym kinie, po kryjomu 

Ocieramy łzę

Dumka Bohuna - tekst piosenki - Oj czyj to kiń stoit'

Oj, czyj to kin' stojit', 
a

szczosyva hryvon'ka 
E a
Spodobalas' meni, 

d

spodobalas' meni

 a
Taja divczynon'ka    
E a

Ne tak ta divczyna, iak biłyj lyczen'ko...
"Podaj zhe, divczyno, podaj zhe, harnaja,
Na konia ruczen'ku!"

Divczyna pidijszla, ruczen'ku﻿ podala...
"Oj, luczsze b ja bula, oj, luczsze b ja bula,
Kohannia ne znala!"

Kohannia, kohannia, z veczoraj do rannia,
Jak soneczko zijde, jak soneczko zijde,
Kohannia vidijde.

Ataman




e a D G D D G H

Jak do groźnej rzeki precz Kozacy pchnęli

a d E7 a

Precz Kozacy pchnęli sto tysięcy koni w cwał
G G7 C E7

I pokryły pola, i pokryły brzegi


a d E7 a 

Setki porąbanych i poprzestrzelanych ciał

G G7 C E7

Miło bracia, miło



a d 

Miło bracia żyć



G C

Z naszym atamanem



G C7

Nie ma co się martwić nic


C E7

Ataman wie dobrze i wybiera mądrze   


a d E7 a

Szwadronami w konie, zapomnieli o mnie wnet 

G G7 C E7

Mają przydział doli, tej kozackiej woli 


a d G C

Mnie pylista ziemia, rozpalony gorzki step 


G G7 C E7

Miło bracia, miło...

Ech ta pierwsza kula, ech ta pierwsza kula 


a d E7 a

Ech ta pierwsza kula, koń się o nią potknął sam 

G G7 C E7

Ech ta druga kula, ech ta druga kula 


a d G C

Ech ta druga kula, co ją w sercu nosić mam 

G G7 C E7

Miło bracia, miło...

Żonka się posmuci, za koleżką rzuci 






Za innego pójdzie, pamięć o mnie przyćmi dal 




Tej wolności szkoda gdy już się po niej rzeka szkli 


Szkoda ostrej szabli, bułanego konia żal 





Miło bracia, miło...

łemata (Idę dołem a ty górą)

 Pamiętam, tylko tabun chmur się rozwinął              C G a e

I cichy wiatr wiejący ku połoninom                      
 F C G a G

Jak kamień plecak twardy pod moją głową               C G a e

I czyjaś postać, co okazała się tobą                          F C G a G

Idę dołem a ty górą                                                    C G

Jestem słońcem, ty wichurą                                       a e

Ogniem ja, wodą ty                                                    F C

Śmiechem ja, ty ronisz łzy                                         G

Byłaś jak słońce w tę zimną noc

Jak wielkie szczęście, co zesłał mi los

Lecz nie na długo było cieszyć się nam 

Te kłótnie bez sensu, skąd ja to znam

Idę dołem...

I tłumaczyłem, jak naprawdę to jest

Że mam swój świat, a w nim setki tych swoich spraw

A moje gwiazdy to z daleka do mnie lśnią

Śmiechem i łzami witają mój bukowy dom

Idę dołem...

I czas zakończyć rozważania te

Przy wodospadzie, tam, gdzie słychać śpiew

W źródlanej wodzie, czas zanurzyć dłoń

Już żegnam was, dziś odchodzę stąd

,

Epitafium dla majora Ognia

Jeśli umrzeć mam za ciebie




C a

Jeśli sztandar zwinąć mam




C a

Na każdego przecież przyjdzie kiedyś pora.


F G a

Srebrny orzeł z mojej czapki




C a

Na urwiskach w sercu Tatr




C a

Znajdzie gniazdo





a G

Ty mnie ukryj moja ziemio podhalańska


F G a

Górski lesie kołysz mnie do snu



F G a

Tyle razy mnie chroniła Ręka Pańska


F G a

Dziś mnie do raportu wezwał Bóg



F G a

Wilki mają swoje ścieżki




C a

Podążałem szlakiem wilczym



C a

Śmierć ścigała mnie po lasach



F G

Jak pies gończy





G a

Przystanęła nad potokiem




F G

Krótki błysk nad górskim stokiem



C F

Wola Boża - moja walka dziś się kończy


C G a

Więc mnie ukryj moja ziemio podhalańska


F G a

Górski lesie kołysz mnie do snu



F G a

Tyle razy mnie chroniła Ręka Pańska


F G a

Dziś mnie do raportu wezwał Bóg



F G a

Polski orzeł srebrnopióry




F G

W nasze dusze wbił pazury




C F

I legendę partyzancką ponad szczyty wzniósł

C G E7 a

Na Podhalu, pod Turbaczem




F G

Partyzancka wierzba płacze




C F

Zgasł już “Ogień”





C

Ale pamięć po nim wciąż się tli



G E7 a

A few days

O Panie, czemu w ziemi tkwię



Hej raz, hej raz!





I macham szuflą cały dzień?




Hej, na morze czas! 





Ref.: Mogę kopać tu dalej, 




Few days, few days, 





Mogę kopać przez dni parę, 




Ale wracać chcę. 




2. Tam każdy takie bajdy plótł,



Nie raz, nie raz,

Przekroczysz Jukon, złota w bród,

Hej, na morze czas.

3. Wykopię jeszcze parę dziur,

Hej raz, hej raz,

Wtoczę płonnej skały wór,

Hej, na morze czas.

4. Za żonę tu łopatę mam,

Już dość, już dość,

A zysk, że jej używam sam,

Hej, na morze czas.

5. O Panie, nie jest to Twój raj, 

O nie, o nie.

Nadzieję innym głupcom daj,

Ja na morze chcę.

Ref.: Chociaż już mi wystarczy, 

Few days, few days,

Dam Ci jeszcze jedną szansę,

Potem wrócić chcę.

Mogę kochać się dalej,

Few days, few days,

Mogę kochać przez dni parę,

Ale wracać chcĘ

Bieszczadzkie anioły 

Anioły są takie ciche 


a 

zwłaszcza te w Bieszczadach 
G 

gdy spotkasz takiego w górach 
a 

wiele z nim nie pogadasz 

e

Najwyżej na ucho ci powie 

C G

gdy będzie w dobrym humorze 
C F

że skrzydła nosi w plecaku 

C G 

nawet przy dobrej pogodzie 

a e a 

Anioły są całe zielone 

zwłaszcza te w Bieszczadach 

łatwo w trawie się kryją 

i w opuszczonych sadach 

W zielone grają ukradkiem 

nawet karty mają zielone 

zielone mają pojęcie 

a nawet zielony kielonek 

Anioły bieszczadzkie 

C G 

bieszczadzkie anioły 

a 

dużo w was radości 

C 

i dobrej pogody 

G a 

Bieszczadzkie anioły 

C G

anioły bieszczadzkie 

a 

gdy skrzydłem cię dotkną 
C 

już jesteś ich bratem 

G a 

Anioły są całkiem samotne 

zwłaszcza te w Bieszczadach 

w kapliczkach zimą drzemią 

choć może im nie wypada 

Czasem taki anioł samotny 

zapomni dokąd ma lecieć 

i wtedy całe Bieszczady 

mają szaloną uciechę 

Anioły bieszczadzkie 

bieszczadzkie anioły 

dużo w was radości 

i dobrej pogody 

Bieszczadzkie anioły 

anioły bieszczadzkie 

gdy skrzydłem cię trącą 

już jesteś ich bratem 

Anioły są wiecznie ulotne 

zwłaszcza te w Bieszczadach 

nas też czasami nosi 

po ich anielskich śladach 

One nam przyzwalają 

i skrzydłem wskazują drogę 

i wtedy w nas się zapala 

wieczny bieszczadzki ogień 

Anioły bieszczadzkie 

bieszczadzkie anioły 

dużo w was radości 

i dobrej pogody 

Bieszczadzkie anioły 

anioły bieszczadzkie 

gdy skrzydłem cię musną 

już jesteś ich bratem

KOBIETY Z PORTU 

Piękny połów rejs nam dał,

Widać los łaskawy był -

Każdy myślał, gdyśmy już do domu szli.

Na lądzie da się przeżyć

Miesiąc, dwa lub trzy.

Ci, co żony mieli, już liczyli dni.

   A nasze kobiety w porcie są,

   Wypatrują swoje oczy

   Od rana do nocy,

   A wieczorem stawiają w oknach

   Świece zapalone

   I maja nadzieję,

   Że to godzin już niewiele.

Bosman pierwszy poczuł to,

A przygłuchy trochę był,

Krzyknął: "Chłopcy, kry nam kadłub drą!"

Potem szybko poszło wszystko,

Maszt jak słomka cienka prysnął

I nasz szkuner z desek z trzaskiem nieuchronnie szedł na dno

Kumple w falach przed chwilą,

Teraz wszyscy już są w Hilo,

Szyper w oczy mi popatrzył i podążył tam.

I z załogi kilkunastu,

W martwej ciszy już, bez wrzasku,

Uczepiony jakiejś belki pozostałem w morzu sam.

Cud to chyba, że przeżyłem,

Chociaż w morzu długo byłem,

A do portu, skąd wyszliśmy, jakoś wracać strach.

Bo gdzie oczy swe podzieję,

Gdy odbiorę im nadzieję

Tym kobietom, których mężów głosy ciągle słyszę w snach.

Shenandoah

O Missouri, ty wielka rzeko,              
C F C

Ojcze rzek  - kto bieg twój zmierzy ?     
F C

Wigwamy Indian na twym brzegu.            
a F

A away, gdy czółno mknie                  
C a e G

poprzez nurt Missouri                     

C G C

O,  Shenandoah jej imię było

I nie wiedziała co to miłość.

Aż przybył kupiec i w rozterce

jej własne podarował serce.

A stary wódz rzekł że nie może

białemu córka wódz ścielić łoże.

Lecz wódka białych wzrok mu mami,

już wojownicy śpią z duchami.

Wziął czółno swe i z biegiem rzeki

dziewczynę uwiózł w świat daleki.

O Shenandoah, czerwony ptaku,

wraz ze mną płyń po życia szlaku.

KOŁYSANKA 

Już nie mów nic, daj nocy sen,




A fis
Milczeniem śpiewaj kołysanki,




h E

Spokojną falą, falą pieść,




A fis
Bo słów ci przecież nie wystarczy, nie wystarczy słów
 
h E Cis7 fis 
By morzu podarować wiersz,




D
By morzu podarować wiersz,




E
Ostatni wiersz, ostatni...





A
Bo to jest nasz ostatni rejs,




D h
Bo to jest nasz ostatni rejs,




Cis7 
Ostatni...






fis  E

Już nie mów nic, daj usnąć już,
Los światła swoje też pogasił
I tylko księżyc blaski wzniósł,
Aby z wysoka uśpić wanty,
By morzu podarować wiersz,
By morzu podarować wiersz,
Ostatni wiersz, ostatni...
Bo to jest nasz ostatni rejs,
Bo to jest nasz ostatni rejs,
Ostatni...

Już nie mów nic, ty stary wiesz,
Że sen zbyt długo trwał nie będzie,
A droga, którą trzeba przejść,
Przez najtrudniejsze ścieżki wiedzie.
Chciej podarować morzu wiersz,
Chciej podarować morzu wiersz,
Ostatni wiersz, ostatni...
Bo to jest nasz ostatni rejs,
Bo to jest nasz ostatni rejs,
Ostatni ... 

Serce z rysą 

Hej dziewczyno serce moje z rysą wisłą

Co tu robisz w tym hotelu wielki świat

Popatrz gość co ci dozgonną miłość wyznał 

Chwilę potem już błazeńską czapkę wdział

Hej dziewczyno serce moje z rysą wisłą 

Jeśli jeszcze sama sobie dziwisz się

Załóż proszę ten niemodny kusy płaszczyk

On do domu drogę zna Do ciebie też

Tutaj karmi cię i poi własne ciało

I pozłótkę na duszyczkę za nie masz

Lecz gdy noc uniesie brwi Kiedy w oczy zajrzy świt

Nawet wzrokiem cię nie odprowadzi nikt

Ja do ciebie chciałem wreszcie nic nie mówić

Chciałem iść do ciebie bez bukietu słów

Chciałem widzieć wreszcie tylko oczy oczu

Włosy włosów Dłonie dłoni Usta ust

A kamyki twoje szkiełka i paciorki

Które z dłoni wypuściłaś u drzwi tam

Pozwól że pozbieram i prześlę ci na poste restante

Lecz to wszystko na co jeszcze dziś mnie stać

Jak długo pisana mi jeszcze włóczęga

Jak długo pisana mi jeszcze włóczęga?

Ech, gwiazdo - ogniku ty błędny mych dni.

Spraw, by skończyła się wreszcie ta męka.

I zapędź, do czułych zakulaj mnie drzwi!

Lecz gdzie jest ten dom, jak tam idzie się doń?

Gdzie jest ta stanica, gdzie progi te są?

Tam most jest na rzece, za rzeką jest sad;

Tam próżnia się kończy, zaczyna się świat.

Lecz gdzie rzeka ta, gdzie rzucony jest most?

Gdzie sad ten jest biały, jabłonki gdzie są?

Na drzewach owoce i strąca je wiatr,

Do kosza je zbiera ta ręka jak kwiat.

Te strony gdzieś są, gdzieś daleko za mgłą,

Więc idę i dalej przedzieram się wciąż.

Zbierają się ptaki, ruszają na szlak,

Już lecą, wprost lecą, nie błądzą jak ja.

Jak długa pisana mi jeszcze włóczęga?

Ech, gwiazdo - ogniku ty błędny mych dni.

Spraw, by skończyła się wreszcie ta męka,

I zapędź, do czułych zakulaj mnie drzwi!

Piosenka dla juniora i jego gitary

Gdy pokłócisz się z dziewczyną

(Nie życzę ci, lecz różnie jest),

Nie chciej zaraz marnie ginąć;

Zaufaj mi przekonasz się:

Skocz w pudło gitary

I tam rozłóż się obozem.

Skocz w pudło gitary,

Ratunkowym ona kołem.

Przeczekaj nachalną nawałnicę,

Wyjdź potem ze słońcem na ulice!

Gdy ci będzie jakoś nie tak

(Nie życzę ci, lecz różnie jest),

Gdy ta słynna smuga cienie

Przypęta się, przerazi cię:

Skocz w pudło gitary

I tam rozłóż się obozem.

Skocz w pudło gitary,

Ratunkowym ona kołem.

Przeczekaj nachalną nawałnicę,

Wyjdź potem ze słońcem na ulice!

Aż cię znowu noc dopadnie

(Nie życzę ci, lecz różnie jest),

Ciemny Bóg się tobą zajmie,

Lecz wtedy ty wywijasz się:

Skocz w pudło gitary

I tam rozłóż się obozem.

Skocz w pudło gitary,

Ratunkowym ona kołem.

Przeczekaj nachalną nawałnicę,

Wyjdź potem ze słońcem na ulice!

I pomóż słońcu!I pomóż słońcu!

I pomóż słońcu lśnić!

Na piechotę 

Wielką wodą płynie kraj po tęgiej zimie

Zima tęga może skończyć się potopem

Tam w wysokiej izbie robią Ci amfibie

A Ty spróbuj przejść to na piechotę 

Za oliwną gałąź rękę moją zechciej wziąć

Doczekasz jeszcze dnia gdy stopa stanie na brzeg

I pozazdrości ptak tego co w duszy Ci gra

A deszcz jeśli już to będzie padał do nóg

I przyjmij pokłon złóż jak ekstatyczny dreszcz

Każda duża burza kończy się ulewą

Czasem może nawet skończyć się potopem

Jeśli się obawiasz z ciżbą idź na drzewo

Albo spróbuj przejść to na piechotę

I synogarlicy pieśń miłosną w ustach nieś

Doczekasz jeszcze dnia gdy stopa stanie na brzeg

I pozazdrości ptak tego co w duszy Ci gra

A deszcz jeśli już to będzie padał do nóg

I przyjmij pokłon złóż jak ekstatyczny dreszcz

Nie rozdziobią nas kruki

Nie rozdziobią nas kruki

ni wrony, ani nic!

Nie rozszarpią na sztuki

Poezji wściekłe kły!

Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo;

Niechybnie brakuje tam nas!

Od stania w miejscu niejeden już zginął,

Niejeden zginął już...

Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo;

Niechybnie brakuje tam nas!

Od stania w miejscu niejeden już zginął,

Niejeden zginął już...

Nie omami nas forsa

ni sławy pusty dźwięk!

Inną ścigamy postać:

Realnej zjawy tren!

Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo;

Niechybnie brakuje tam nas!

Od stania w miejscu niejeden już zginął,

Niejeden zginął już...

Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo;

Niechybnie brakuje tam nas!

Od stania w miejscu niejeden już zginął,

Niejeden zginął już...

Nie zdechniemy tak szybko,

Jak sobie roi śmierć!

Ziemia dla nas za płytka,

Fruniemy w góry gdzieś!

Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo;

Niechybnie brakuje tam nas!

Od stania w miejscu niejeden już zginął

Niejeden zginał już...

Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo;

Niechybnie brakuje tam nas!

Od stania w miejscu niejeden już zginął,

Niejeden zginął już...

Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo;

Niechybnie brakuje tam nas!

Od stania w miejscu niejeden już zginął,

Niejeden zginął już świat!

Piosenka o pewnych dawnych mariażach

Życie życie Życia pieśń

Pęka struna I pieśni śmierć

Strójcie skrzypce Strójcie strój

Już po stypie I nowy jest ślub

Kto ślub bierze Kto i z kim

On czy z nią to Ona z nim

Co ślub bierze Co i z czym

Chciwość z fałszem Z kuną lis

I już słychać bitwy szczęk

Kto chytrzejszy będzie w niej

Kopią dołek ona on

Jedno z nich wyściele dno

Obok życie toczy się

Tę balladę pisze Sted

Wiatr harcuje w liściach drzew

Chmury wolno suną niebem

Pod piekarnią pachnie chlebem

W knajpie nowa stara śpiewka

Licho węszy kogo zdeptać

Niewidzialnie rośnie zrąb

Gdzieś w oddali bije dzwon

Bój nabiera już rumieńców

Między parą oblubieńców

Dwaj wrogowie żona mąż

Straszne stadła zdrada krew

Gdzie jest miłość nie ma jej

Nie ma jej nie było jej

Była jedna z drugą żądza

Do pieniądza do wrzeciona

Bójcie ludzie się demona

A my nie chcemy

 Stanął w ogniu nasz wielki dom 

a G e a
Dym w korytarzach kręci sznury

a F e a
Jest głęboka, naprawdę czarna noc

a G e a
Z piwnic płonące uciekają szczury

a F e a

Krzyczę przez okno, czoło w szybę wgniatam
Haustem powietrza robię w żarze wyłom
Ten co mnie słyszy ma mnie za wariata
Woła - Co jeszcze świrze ci się śniło?

Więc chwytam kraty rozgrzane do białości
Twarz moją widzę, twarz w przekleństwach
A obok sąsiad patrzy z ciekawością
Jak płonie na nim kaftan bezpieczeństwa

Dym w dziurce od klucza, a drzwi bez klamek,
Pękają tynki wzdłuż spoconej ściany.
Wsuwam swój język w rozpalony zamek
Śmieje się za mną ktoś jak obłąkany.

Lecz większość śpi nadal, przez sen się uśmiecha 
A kto się zbudzi nie wierzy w przebudzenie
Krzyk w wytłumionych salach nie zna echa
Na rusztach łóżek milczy przerażenie

Ci przywiązani dymem materacy
Przepowiadają życia swego słowa
Nam pod nogami żarzą się posadzki
Deszcz iskier czerwonych osiada na głowach

Dym coraz gęstszy obcy ktoś się wdziera
A my wciśnięci w najdalszy sali kąt
Tędy! -krzyczy - Niech was jasna cholera!
A my nie chcemy uciekać stąd!

A my nie chcemy uciekać stąd!
Krzyczymy w szale wściekłości i pokory 
Stanął w ogniu nasz wielki dom! 
Dom dla psychicznie i nerwowo chorych!

Dym w dziurce od klucza, a drzwi bez klamek Pękają tynki wzdłuż spoconej ściany Wsuwam swój język w rozpalony zamek Śmieje się za mną ktoś jak obłąkany.. 

Cień w dolinie mgieł

Mamy armie dwie co strzegą naszych snów.a            
G C

Mamy siebie i budzi nas ciągle strach.a            

G C

Nie umiemy już budować swego domu.

Nie czekamy już na nic.

ref.

 Jak jeden cień w dolinie mgieł   |x2

 Jeden cień w dolinie mgieł       |

Kiedy przyjdzie dzień i zbudzi nasze ręce?

Kiedyś może wszystkop zmieni się.

Wędrujemy tak przez puste korytarze.

Wędrujemy tak dzisiaj wszyscy.

ref.

 Jak jeden cień w dolinie mgieł   

 Jak jeden cień w dolinie mgieł   

 Jak jeden cień w dolinie mgieł   

 Jeden cień w dolinie mgieł       

 Mgieł

 Jak jeden cień w dolinie mgieł   |x2

 Jeden cień w dolinie mgieł      

Sing, sing

 Sing Sing nazywają go                 

a

Bo ma w oczach coś takiego sam zło    
C G D a

Nie hoduje zbóż, ma w kieszeni nóż    
C G D 

A ja nie wiem po co                   

a 

Sing Sing pokochałam go

Popłynęłam jak za lordem aż na dno

Cały dzień by spał, nocą w karty grał

A ja nie wiem o co

Czy ja nie jestem lepsza niż          

G a

Cała reszta pań cały babski wyż

Gdy nie widzisz czemu wołasz S.O.S

Na mój widok S.O.S. ,S.O.S            

D a

Sing Sing ma koleżków trzech

Takich spotkać na ulicy to jest pech

Zbyt nerwowi są grzeszą kiedy śpią

A ja nie wiem po co

Sing Sing czasem prosi mnie 

Bym schowała toczy tamto gdzieś na dnie

Wezmę grosze dwa on pretensje ma 

A ja nie wiem o co

Czy ja nie ...

Sing Sing nagle w oczach schudł

I wyczuwam w jego głosie jakiś chłód

Słabo w karty gra, może kogoś ma 

A ja nie wiem po co

Sing Sing skowroneczku mój 

Gdzie się podział nienaganny urok twój

Co też ci się śni, o co chodzi ci

Powiedz, powiedz o co

 Bo jeśli tak ma być

Mam tylko kilka próśb nim przekroczysz próg  

a7 e7  a7 e7

Nie przynoś ładnych słów  




a7 e7

Bo jeśli tak ma być, to wolę żebyś nie przychodził tu 
a7 e7

Czuję, że w takich słowach anioły śpią     


F G

Lecz ciągle nie ma w nich mnie



F G

Ref: Niepotrzebna wcale mi taka miłość do krwi 
A d7 F G

     Wyje duszy każdy kant wśród czterech ścian

     Nic nie powiem, domyśl się czemu mi z tobą źle     
A d7 F G  








A d7 F G

W łóżku pomięty płaszcz, w popielniczce kurz

Przed drzwiami leży głaz

Bo jeśli tak ma być - wolę, nigdzie nie wychodź już

Żaden wróg nigdy więcej nie powie mi

Co warto znosić dla chwil

Dmuchawce latawce wiatr

Obudzimy sie wtuleni w poludnie lata

C   
g d B 

Na koncu swiata, na wielkiej lace

g B d
 a e C 

Cieplej i drzacej



a e D 

Wszystko bedzie taki nowe i takie pierwsze 

Krew taka gesta, tobie tak wdzieczna 

Z toba bezpieczna 

Nad nami dmuchawce, latawce, wiatr

G e G 

Daleko z betonu swiat 

Jak porazeni, bosko zmeczeni


a e C 
a e D 

Posluchaj muzyka na smykach gra 

Do ciebie po niebie szlam 

Toba oddycham, plone i znikam 

Kiedy jestem sam 

Kiedy jestem sam                                

e D

Przyjaciele są daleko, ode mnie, ode mnie      
 H7 C D

Gdy mam wreszcie czas dla siebie                
H7 e

Kiedy sobie wspominam

Dawne, dobre czasy,

Czuję się jakoś dziwnie, dzisiaj noc jest czarniejsza

        Oprócz błękitnego nieba                 
C D e

        Nic mi dzisiaj nie potrzeba

Gdzie są wszystkie dziewczęta,

Które kiedyś tak bardzo kochałem, kochałem

Kto z przyjaciół pamięta ile razy dla Nich przegrałem

W gardle zaschło mi

I butelka zupełnie, zupełnie, już pusta, już pusta

Nikt do drzwi już dzisiaj nie zastuka

        Oprócz drogi szerokiej, oprócz góry wysokiej    C D e

        Oprócz kawałka chleba, oprócz błękitu nieba

        Oprócz słońca złotego, oprócz wiatru mocnego

        Oprócz błękitnego nieba...


Jak linoskoczek

http://www.cdur.pl/Piosenki/861,Jak_linoskoczek

 

D e7 f#7 h7 A/C#

 

D e7 A/C

Niepewnie idziesz pochylony 

D e7 f#7 h7 A/C

drogą co nigdzie nie prowadzi 

D e7 D/F# Gadd9 f#7

tak jak po fali 

tak jak po linie 

jak nad przepaścią idziesz drogą 

tak jak po fali 

tak jak po linie 

nie widzisz ziemi pod stopami 

w powietrzu lekko zawieszony 

skupiony nad swym każdym ruchem 

w niepewny obraz zapatrzony 

ostrożnie idziesz w dal bez celu 

ostrożnie swym tanecznym krokiem 

tak jak po fali 

tak jak po linie 

jak nad przepaścią idziesz drogą 

tak jak po fali 

tak jak po linie 

jak łatwo serce wpada w gniew 

jak łatwo gniew przechodzi w żart 

jak łatwo widzisz w życiu cel 

jak łatwo stwierdzasz jego brak 

jak linoskoczek 

zręcznie idziesz poprzez świat 

jak linoskoczek 

zawsze swym cyrkowym krokiem 

jak linoskoczek 

jak na linie zawieszonej 

jak linoskoczek 

zręcznie idziesz poprzez świat 

tak jak po fali 

tak jak po linie...

Przy parniku siedzą niewinne owieczki,
Pędza sobie, pędza z miedzianej rureczki.
Kap nam po kropelce, wij się rurko wij,
A kto piśnie słówko, ten dostanie w ryj!

Za okienkiem nocka i prószy już śnieżek,
A tu tak zacisznie przy takim zacierze.
Żeby nie złapali, kryj się dobrze, kryj,
A kto piśnie słówko, ten dostanie w ryj!

Warto by spróbować, bo zapach tak kusi,
Ale trza, choroba, choć flaszkę wydusić.
Nie kap po kropelce, lej się ciurkiem, lej.
A kto piśnie słówko, ten dostanie w ryj!

Ciężko już wytrzymać, aż trzęsą się ręce.
Ze sześćdziesiąt procent, a może i więcej!
Lej po całym siostro, ty wątrobo gnij,
A kto piśnie słówko, ten dostanie w ryj!

Szumi już w kociołku i szumi pod czaszka,
Ty nam sił dodawaj, ty prowadź nas flaszko!
Nikt nam nie zaszura i ty, chłopie drzyj,
A kto piśnie słówko, ten dostanie w ryj!

Podłóż no do ognia, bo jakoś nie kapie!
Ta ma mgle na ślepiach, a tamta już chrapie.
A my cyk! po jednym, pij, sąsiadko, pij!
Wysadziło kocioł, poparzyło ryj! 

